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ROBERTA LAWSON, 
księżniczka żndyjska przy· 

była do Europy, 

Nowe plany zaborcze Hitlera 
Chce on stworzyć jedno wielkie państwo, któreby objęło wszystkich 

mieszkańców Europy, mówiących po niemiecku 
'ffieffia afl.:ia no r•et• osadniitDJa no poerani.:•u polsfli~ril 

Zurych, 19 sd:erpniia. SkieJ i Pogranicza do dobrowolnego od- Berlin, 19 sierpnia- I nOŚci nłe okazuje żadne20 załnteresowa-
(P AT) J>rasa, zwracając uwagę n:1 dawania złemł na cele kolonizacyjne (PAT) W miejscowości Pforzheim nła, stojąc nawet z rekami w kiesze-

1tosunek Niemiec do Szwajcarji, przypo- bezpłatnie, lub po niskich cenach. kierownik partii narodowo-socjalistycz- niach na ulicach. 
mina z ni5!?kojem, iż zasadniczym pro-, Nadprezydent zwraca się równocześ-

1 
nej 02łosił Odezwę. w której stwierdza, W przyszłości nakazuje się wobec 

gramem Hitlera nie do władz i członków partji o popar- że wiel<>krotnie podczas przemarszu ze teJ!O witanie sztandarów przez podnie­
JEST ZŁĄCZENIE W JEDNO PAN· cie wszczętej akcji na rzecz osadnictwa. sztandarami zauważono, że część lud· sienie ręki. 

STWO WSZYSTKICH MIESZKANCOW -------------EUROPY, 

GROźNA SYTUACJA w HISZPANJI używających języka niemieckiego. Pra­
sa stwierdza, iż szwajcarzy mają głębo­
ką rację, zdradzając wyraźny niepOk6j 

~11 :aj~=c~uerowców wśród Ruch s1p-rat1styczny rozsz1rza się - Anarchiści działają · w S1willi 
• ,,l'intrans!geant" nazy~a k~cepcję Madryt, 19 sierpnia (Pat.). 

1 
niepodległości Katalonji, .Euskadji, t. j.1 związku „Galeuzca", którego zdaniem 

Hit tlera s~en_:.!~~' ~ 1 w~asnteT dl~- Ru:ch narodowo· separatystyczny na kraju Basków, i Galici'i, wyraził się w jest cafkowite wyzwolenie tych ziem 

Rz
ego -htołW'lder~t ~e -~---;- zbełąkrzecta terenie łiiszpanji, dążący do zupełnej powstaniu w Santiago la Compestelle z „niewoli hiszpańskiej", 

esza :u1e ego ~1u o anym Stowa1rzyszeni noszą specjalną od-
pomysłom, spokój w Europie nie m<>ie ~ znakę z barw narodowego sztoandaru, 

zapanować, a rozważna i spokojna Szwaj Barykady Oil rzekil"h \VB Pranc1·1· uzupełnioną gw,iazdą, jako symbolem 
carja ma pOważa.e pOwOdy do niepokoju. U wolności. 

* Berlfn. 19 Sl
·,erpni·„_ Strejk pracowników kanałów rozszerza się Madryt, 19 sierpnia (Pat.). 

"' . · . . ) . . . W związku z sytuacją w Sewilli rząd 
(PAT) Nadprezydent prowincji Kube . Paryz,. 1? sierpnia, (Pat . powazne komphkac1e. w hand~U·. ogfosił t. zw. „staon prewencyjny" w 

01d0Slł odezwę, wzywającą wielką S1tra3ik pracowmkow 'kanalow ak:ę· ~uch na ka.nale Samt Ouent~n z Cam- . mieście i okręgu, co uprzedza zazwYczaj 
.własn<>ść ziemską llt'Owłncji brandebur- gu północnego trwa nada). powoduJąc bra1 do Pa1rJ'.°za z.amarł zu,~ełme: , -I w tt.iszu.anji oglo zenie stanu oblężenia. 
~-----~--~---~~~----~~~~~~~~~~~-~-.~~''~ .a p zestrzeru ll-tu,k1l~eLrow ~ ~to~~ w Sewilli sytua~a ~a~ ~ 

go Jednego l~a1rntu stoi. umeruchomio-

1 

ooważna. EU:menty anarchistyczne do· 

Esk:adr:a :ameryk:an' ska poleci do Włoch ny~h 700 ~erlmek. Na mn~1m kanal: konywuja, aktów terpru w bial.v. dzień, 
U U U U nmeruchom10no p~zeszlo ~50.000 ton to napadaja.c. sztyletu1a.c i strzela1ac do 

waru, co p0woduie powazne straty dla l , ~-· z· d · b' st t • 
Generał Balbo odwiedzi szereg stolic europeJ"skich d t 6 · db' ó w ascii;ie i prze się ior w 11rzemys 0 

os awc w i o 10rc w. wych. 
Londyn, 19 sierpnia· wiedzi1

• ~ naj'bHższyim. czasie s.toli~e I Piracownicy, w celu uniemożliwienia Posiunięcie rządu wpłynęło uspakaja-
z Waszyngtonu ·donoszą: eU1ropeJsk1e. Gen. Balbo ma odw,1edz1ć 

1 

wszelkiego ruchu utworzyli ze statków jąco. 
Z kół zbliż,onych do Białego Domu Paryż, Londyin, Brulkselę, Berlin, Mo· i łodzi prawdziwe barykady w poprzek iii•••••••••••••• 

komunikują, że prezydent Rooseveilt no- skwę, Wiedeń i Budapeszt. dró~ wodnych. 
~~ezwm~r~zaną~e~arew~y~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ,,Bractwokrwi11 wJaponji 
eskadry amerykańskiej na odwiedziny 

~~h~ry włoskiej w Strunach ZjednoclO- binia lotnicza Europa-Ameryka planowało s~~~~n~~:s~:~~: 
W ikJolach lotniczych uważają reali- Li db h d b d • I I d"" Z Tokio donoszą o sensacyjnych ze-

zację projektu Roosevelta za tembar- n erg przeprowa za a an1a na s an Jl znaniach. złożonych przez czlonków ja-
dziej wskazamą, że postępy, poczynione . Londyn, 19 sierpnia. beirgh wysfartuje w drogę powrotn.ą do . pańskiego „Bractwa Krwi", odpowiada-
ostatnio przez lotnictwo wojskowe ame- z Reykjaviku dono.szą, że pułkownik Amery.ki poprzez Grenlandię. jących przed sądem za zamordowanie 
rykańskie w dziiedzinie budowy nowych Lind·bergh oczekuje na przybycie towa· Wiadomość o zamierzonym przez nie japońskiego ministra sikarbu Inouja. Oś­
aiparatów i ich wyposażenia techniczne- rzyszącego mu sta.tku, poczem zamierza go locie do Norwegji nie odp.owiada wiadczvli ani miainowicie, że projekto­
go, Pozwalają rokować temu przedsię- d10konać lotu OO<rężne·go ponad Islaindąą. prawdzie. Podobny pr0ijekt nie był wo- wali caly szereg innych zamachów, m. i. 
Wtięciu jeszcze lepsze wyniki, aniżeli te, Celem tego loitu będzie, według o· góle wcaile brany pod uwaigę. W ciągu na ambasadora amerykańskiei;!O w To· 
które oslą2nęła eskadra 2en. Balbo. świadczenia Lindbergha, zbadanie wa· najbliższych dni pułkownik Lindbergh I kio. Plain•owali oni również wielki atak 

Paryż, 19 sierpnia (Pat.). 
„Le Rempart" donosi z Rzymu, iż. 

gen Balbo na czele swojej eskadry od-

runków i możliwości ustalenia punktów spotka 6ię z następcą tronu duńskiego, 

1

, samolotów na stolicę. Wśród upatr10-
lądowanfa dla stałej komunikacji pomię- Fryderykiem, który od pewnego czasu nych ofiar projektowanych zamachów 
dzy Europą a Ameryką. Następnie Lind· bawi w Islandii. terorystyicznych znajdował się generat 

Ugaki oraz kiliku admirałów japońskich. 

~lllllllllllllllll!llllillll!ll!ll!!lllllllllllllllllll!i!lllllllilllllllllllllllll~llllllllD 

Aresztowania komu- . 
nistów w Bułgarji 

Wykrycie wielkiej afery kolejowej Chrześniak p. Prezydenta 
Poznań, 19 sierpnia. Skarb państwa poniósł dotkliwe straty Pan Prezydent Rzeczypospolitej zgo 

nia. Straty poniesione przez te machi- dzit się na wpisanie w księgi metrykal­
nacje przez skarb państwa wynoszą o- ne swego nazwiska, jaku ojca chrzest­
koło 150.000 zt. Zebrane materiały obej- nego, 7-mego syna uru,..dnika poczto­
mują cztery grube tomy. wego, Sylwestra Rosińskiego z Gębic. 

Sofja, 18 sierpnia. 
W centrum p.rzemysłowem w Ga11bo· 

wie policja wpadła na śiad aikoji, zrn.ie· 
rzającej do rekonstytuowania rozwiąza· 
nej pa.rtji komunistycznej. 

.Aire.sztowano 24 osoby. Podcz.a.s re· 
wizji znaleziono liczny matetja·ł prop·a· 
gandowy w postaci brosztM", dzienników 
i szyfrów. 

Sofja, 18 s<ierpn.i1a, 

.Warszawa, 19 sierpnia. 
Na terenie warszawskiej dyrekcji ko­

lejowej wykryto wielką aferę oszukań­
czą, w wyniku której zawieszono 2-ch 
urzędników kolejow.Ych, a do odpowie­
dzialności pociągnięto 16 osób. 

Cała ta afera jest niezwykle skom­
plikowana, a polega ona na tern, że urzę­
dnicy dyrekcji kolejowej przyjmowali 
fałszywe reklamacje z tytułu zaginio­
nych przesyłek kolejowych. 

W ten sposób wypłacali oni poszcze­
gólnym osobom wysokie odszkodowa-W rezultacie usiłowanego z.a.machu 

11a b. premiera Carukowa w Ceipino pro· 
wadzone są w oałym departamende 
Plowdi energiczne posz.ukiwanfa spraw· Katowice, 19 sierpnia. 
cy zaimachu. Głośny aferzysta, Salomon Kiwko-

Czterech podejrzanych osobników a-
1 
wicz, którzy przed kilku miesiącami na· 

resztowano. Premier Muchanow i miniis 1 brał banki katowickie i kraikowskie na 
teir spraw wewnętrznych Szyginow wy· fałszywe czeki na 35.000 zł. - po wy· 
razili swoje oburzenie z powodu zama- kryciu oszustw, zbiegł do Ameryki. 
chu, dając zapewnienie, iż zosfarnie u· Obecnie został on tam na polecenie 
czyn:one wszystko, celem wykrvcia prokuratury katowickiej, pod eskor.t~ 
sprawców, przywieziony do Gdyni 

Między innymi pociągnięty został do I Chrześniak P. Prezydenta Rznlitej 
odpowiedzialności Włodzimierz Jastrzęb otrzymał fotografie Pana Prezydenta 
ski i referent Wadaw Podkoński. oraz książeczkę P. K. O. na 50 zL 

MWRt--N+iiriA· &4AM?' 

'ffi~lflo 6or•o nad flqsfli~1111 
spowodowała dość .poważne straty 
KatoWice, 19 sierpnia. strawił dwie stodoły i remizę. Znisz-

Nad powiatem Swiętochfowkkim i czony został inwentart rolniczv i zbio· 
pszczyńskim przeszła wielka burza z ry. Straty wynoszą kilikanaście tvsię· 
piorunami. cy złotych. 

Międty ininemi piorun WlJ)adł w sto- j Pracujący przv czyszczeniu rowu 
dolę Stefana Wójcika w Wielkiej Dąb- pod Szopienicami Wilhelm Liilkert 1 
rówce i wzniecił ogień· Pożar strawił Giszowca został porażony ni<Huncm 
stodołę i oborę wraz z tegorocznemi Linkert poniósł śmierć na nue~scn 
zbiorami. Straty wynoszą 10.000 zł. Zwłoki .iego prtew1ez1ono do szpitali 

Następnie piorun wpadł w Żabudo- gminnego w Szopieni~acb · 
wania Karola Kolca w Mikołowie I 
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I I li! lUl.J ml l~DJ 
Niewyraźna przeszłość międzynarodowego handlarza broni, który 

. w siederndziesiątytn roku życia poślubił księznłczkę krwi 

Panie ł1et1ku. mus·i sie Pan postarać za 
wszelką cenę o z,obaczenie sie ze swoja, 
znajomą. Wszvstkie wątpliwości naJle· 
piej wstaną załatwione podczas wz.a.· 
Jemne~o porozumienia. Możllwem jest, 

tL, ·f • jf. . d:.t ' d fi I • t C. 4 fi że znajoma Pana rzeczywiście chce z 
..,~ ODJIC-N, " orv ~ o V rn.01q e., no .ropo( Panem zerwać i tern tłomaczy się jej 

· · · ż · lk' mllcze:nie. Nie przypuszczam wpraw-
(z) W fecLnej z p.ołotonych nad mo• Nie zostało usta1one, gdzie i kiedy roz s ens~CJ~ św~ato~I\· ona tego wte 1eg~ ; dzie istnienia tej drugiej możliwości, 

r~em śródziemnem wńll nia Riwierze, u• począł Bazyli Zacha.row swą zawrotnĄ kap1tal11Sty . o nie~k:e.'lon~ przeszłości niemniej Jednak nie brak na świecie 
rządzanej z królewsk•im przepychem, d.o- ka·tiierę finansową. Opowiadają, iż we ~ostała b~wtem k~tęzrttczka krwi, poc~o złych ludzi. Nie można pozwolić swej 
gas.a cicho 80-letni mi.ljard.er, Bazyl Za- wczesneij młodości trudnił s<ię wymianą dząca z h1szpańsk1ego domu królewskie- · lnaiomej, tak nagle zniknąć, bez jedne­
chaJrow, grek z pochodzenia. Z.acharow pieniędzy na Dalekim Wschodz.ie, sprze· go. . , . . g-o stowa wyjaśnenia. Może rzeczywi­
jest włafoidelem kolosalnego majątku, c1ażą wina i innych spfrytualji, aż wresz• . O m~łzenstw1e tem zn.ane są nas~ę ście stała się iei iakas krzwda, którą 
P'r.zekraczającego nawet majątki takich ' cie przerzucił s1ę na handel rewolwera· pu1ące c11eka"".e szczegóły: Przed zgorą Pan móglby naiprawlć. Niech Pan ko-

.amerykańskich miliarderów, jak Ford, ·mi i .karabinami, które d<>·starczał w 35 la.ty Ba~yh Zacha.row zaw.a.rł b~rci;·O niecztlie zobaczy się ze swoja znajomą 
Rockefeller, Morgan i in. ! pierwszym rzędzie do Turcji i Grecji. Z ~orzysfoy interes z rzą<lem. hiszpansk1m i porozmawia ·t nią. a 0 rezultacie po-

Dmwne i taiemmcze były losy Bazyle ; cz.as·em zwróciła na niego uwagę an.gie!- 1. pirzyibył ,do ~~·rytu, gdzie udało ~~ , szuklwań. niech Pan mnie listownie za­
itO Zacharowa, ~tóry w&zystkie swe bo· ska fabryka broni Vickers i udzdeliła Za· się uzyskac. aud7enc1ę u kr6~a. I w c~wil1 i wiadomi. Dobrze? 
gactwa zdobył na hamicMu bronią i ma· 1 charowowi przedsrtawiciels.twa swych g?y 4~-~etm h!lll·d:la~z. brom wy~ze~1wał I • ,,Złamany", Bardzo słusznie uczynił 
tel'j.ałami wojennemi. I z,aikładów. Z okresem tym łączy się c1er.ph~e swe.J ko!e,1k1 w przeptę•n,e1 po· Pan, prosząc 0 radę ludti bardziej do-

P.rzez całe życie Zacharow trudnił właśnie wzrost wpływów 1 majątku Za· ::zeka1ni królewskie,, otworzyły stę na- świadczonych. Jest Pan Jeszcze młody 
aię dostawą tego „towant do wszystkich 

1 

cha,rowowa. gle drzwi, prowadz.ące. do jednej z sal "!e I miast m,;śleć 0 śmierci. winien sie Pan 
krajów, które były w nieustannym ogniu Szczególnie initeiresują~';l było małteń wnęt!znych, z które1. wyszła szybkim wziąć energic 7nie do leczenia. Medycy-
wojennym. stwo Zacharowa, które było prawdziwą krok1etn zd~ne!w~wa.nia d~a dworu w na zna wypadki 0 których Pan pisle i 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-· - · towany~w!e.Ja~egoś d~darza. kt~1wa też przypadki z~clnvch ~ecze6. 

ry:m ~ył ksiązę: Burb~tl. , • Trteba tyliko chcieć ł mleć silną wole, 

Ubezpl·eczenla Od porwani· a Nte obd~r~a.JąC na1mn1e1sz~ u:vagą 0·1 aby ta wola dopomogła lekarzowi do 
. beooych, ks1~zę Burbon nuctł. etę nagle zwalczenia i przezwycięź-enia choroby, 

na damę, ktora O'kazała słę Jego toną, I Cierpie1nia Pana sa taka samą choroba 
zostały wprowadzone w Stanach Zjednoczonych księż.niciZ>ką Mar~eną, i poc.zął ją du.sić. 1 i~k wiele i.nnvch. kt6re tak, jak wiel~ 

(sb) Wypadki uiprowadzenia przet jest do wiadomości centrali przy pomo- ; Y/ tym mon:enct.e Z~char~w l>?dlnegł . innych daia się po krótszym. luh dłuż· 
bandytów w Stanach Zjednoczonych cy tajnego szyfru. Należy zaznaczyć, że 1 J~dinym s.koik1em do dz1wne1 pary 1 m~ol· 1 s7,ym okresie czasu wvleczvć. Trzeba 
nie ustają. W związku z tem rozwinąt w razle uszkodzenia cielesnego porwa· : 11~ł ks„ Ma~gene z rąk męta, który c1~- sie tylko enenticz.11,!.e zabrać do lecz,e­
się ostatnio nowy ·sposób „ubezplecta- nego, towarzystwo asekuracyjne zobO· piał, J~k się okazało, .na rozs.t.róJ umy- nia l słuchać belwzsrlednie wszystkich 
nia Od Porwa11fa". wiązane jest do wypłacenia wiekszeflO słow~ 1 został .n1astępn1C; umieszczony w nrzeplsów lekarza. maJac Jeszcze silna 

Niezwytklą silną kampanie w tym odszkodowania. · ! lecz.nicy psychiatrycz~ei· . . , wolę I cheć wyzdriowienla. Niech sie 
kierunku rozwinęły <l!ngielskie towarzy- . Jak wiadomo cały ten „przemysł" . · Zaw~ta w !ak niecod·zie.nnych ok~- I Part ud~ do poważnego lekarza. naJle­
stwa ubezpiecleniowe, działające na te- ·apterykailski porywa_nia luqzi rozpo~zął , l.1 c~twściach zn.a:1omość Zacharo~a : ks1ę I ołeJ w jednem z Wiekszvch mias-t. niech 
renie Ameryki· Wyznaczona została się od uprowadzema dziecka Lmd- zntcz·~ą Margeną była brzemienna w 1 rnu Pan Powie to wszvst!ko. co opisał 
nawet stawka ubezpieczeniowa 20.000 bergha. Un;dbergh wypłacił wówczas is·kutkt. . A,ż. do . ro~u 1 ~24-.g~ trw~ł ro· 1 Pan w liście. Koniecznv je~t bowiem 
funtów szterlinlr!ÓW za porwanie osoby bandytom większa sumę pieniędzy. I mans ks1ęzn1czlu h1SZpansk1e1. z l'!uędzy· I opis nietylko doleg-1iwoścl fizycznych, 
dorosłej ł 10.000 funtów szterlingów za Mimo, iż minęło dużo czasu. Lind- ..narodowym. ha~dfa~em ~ro~i, ktedy to ale I orzeżvć duc~owvch. Nowoacsna 
p0rwanie dziecka. bergh nie zrezygnował jestcze z odszu- wbrew wolt krola his.zpanskiego wdowa medycyina łączy sciśle te oba pojęcia. 

Ubezpieczony płaci m1es1ęczną kania bandytów. W dalszym ciągu po~ , ~o ks. ąu:bon poś~ubiła Zacharowa, na- W pańskim, młodym wieku \\'.s~··s~ko 
składkę a wrazie porwa•nia go, towa· szukuje an banknotów. które wypłacił owcza? 1uz. 70-letniego starca. , da się uleczyć i choroba . orzemn~1e. Jak 
tzystwo ubezpieczeniowe wykupuje bandytom, a k:t6re zostały specjalnie 

1 

Pózn.a 1dy1la. m~łtonków była ~rot~ I zlv sen· Musi Pan tylko wybrac leka­
. porwanello z rąk bandytów. Ubezpie- ozna·czonie. Lłndber2h 02łosłł publicznie, kotrwała. Po P·tę?iu latach ks.tężintcz.ka rza. starszego. doświadczonego. cieszą„ 

czanie od porwania odbywa się w ści· że zapłacił 10 dolarów dodatkowo za Mar)i!ena z.gasfa cicho n.a rękach swego 1 cego się ooważanlern1 najlepiej seksuo-
.sJej dyskrecji. ; , ,. - , k.~Y banknot. ldórv zostanie m11 zwró· drugiego mętą, któX) o.tocr"ł ją baiMlz· 1 lo~a I t>roszę ·mu koniecznie wszv~tko 

Prócz ubezpjeczonego i agenta nikt' eony, , nym nrzepyche.m. . , . . . 1 slczerze opowied~ieć i stosować. d~ i~-
nie wie o tern, który z milionerów ame- Jak dotychclas banknotv te nie po- .w momen.c1e śz.111erc1. swe1 zony Ba· izo wskazówek. Niech Pan r6wmez nie 

1 9ykałtskith 'lOSfa~ asekurowany. jawiły się w obiegu. albowiem bandyci z)'.h ~acharow był. JUŻ na1bogats.zy~ czło "oddaie· się rozpaczv. Rozpacz Jest z\yttt 
NazwiSklo ubezpieczonego nadawane nie chcą się zdradzić. w1ek1em w Euro0t>te, iednaHe śtn1erć u• 

1 
doradcą ł nllldv nie przynosi oo~ąda· 

kochanej małżonki była dllań cioeem, po 11vch rezultatów. Do lekarza niech się 

t„Pry11•~tny" koi!:lrzyc1e1 m~łz' D: .n" st" Hl. „ którym niie mógł juz więcej prz)"jść do I Pan wybi.erze b-0dai dziś }eS7,CZe. Kaidy 
, W U l U I U Ie W, siebie. j stracońv di:ie6 oddala callkowite wv-

, 4 _ _ Obecnie milja.rcier ten d.ogas.a, ~pędta 
1 

zdrowlertie. Mam nadzieję, ie podzieli 
kiorg Jes. swndem die ... nde~ . jąc swe ostaitnie chwii1le w zupełnej sa- się Pan z nami rezultatami sweg-o lecte,.. 

{z) Kazde·g.o wiec.zo,ru w jednej z nie· ale nawet nie posiad.a biura pośred.nk- motiności. . . . , . I nla i tpam ~1adzlele. że rezultaty te będa 
wielfoich kawiarni wiedeńskich siedzi: twa małżeńskiego, wobec czego zawsze· ,.., ~to odz1,ed·ti1czy m1~ony Zacharowa? 1 nom~slne. Pro~zę w, wypadkach Jak!ch­
ptzy sto.U~u malownkza figura człowie· i dotąd wychodziił z tych rozpraw ohron· 1' 0.n1e~a~ nie po~ia~~, OD &nd krl!!WJJYCh, . k_o1l~iek w~tpltwo.~ct zawsze ZW!;:1C;1Ć 
kie z rozwia,ną 8,iwą brod1ą i wielkim ną ręką. . I a,~,1 bhs.foich prz)iac1oł - . na pytanie to I s~e. hs·to:"''"Ill;e. dro .. ~olneJ. Trvbunv . łle 
po~fel.em po~ pachą. O ile staruszek l niema n.ariaz1e od·powiedz'l. s1t 1 moznosc1 nosta1 (l!n s1e nom6c Panu. 
zn.a.idiu~·e wdz.tęcznych słuchaczy, wów· i 

c:z;a
1

s <Jpowiada, iż jest „reformatorem ! c I • k kl " t • . tk• . k• 
:r:~!!:fi:!ii~:~1~~~r~;;:~~I z OWIB , ory o \VIBra WSZY IB zam I 
~d.~~~ie<lcl:ct:~1d~~~1:0~ p.rop.t>nuj~ I Jemu teł l\ngUa zawdzl-=cza odzyskania złota z zatopionego st af~u „Ea rat'' 

C:h~tnym , .„r~fó·r~ator." umóż!fwia; (z) Jak ~iadomo, złoto„ z~a)dttjące się I Zda.rz.ało się już, iż sz.aijki włamywaczy' z Łem Mdl:lnłem uporać. Nie. podeirze• 
po.zii:.an1~ 1 z.hl~.tenll.e s1ę o 1.fe tnłod1z1 o.cl- na p.okładzie sitatku „Egipt , który za• uprowadzały Corlenaya1 usiłując zmusić ··, ;i1ąc zasadt.ki. Cartimay prty1~ł 1::il{ła.d 
po\-:1ad.aJą s.?bte, 'Wówczas status:zek sam tonął u wybrzeża a.11.gielskiego, zostało go do otwarda jakiejś skr:idtionej kasy i ob.aj umówili się, iz następnego„. dnia 
udziela lDl slubu. . po długich usiłowaniach wydobyte t nio ogniotrwałej. W cz.as.ie iednego z takic h spotkają się w pewnem miejscu. I u o• 

. ~e~ług jego opowiad·ań, <>ryigin.ał. U• r:z.a i zwrócoirte prawrmu właścicielówi, wypaidk6w Cortenay odiniósł powaine czekiwało Cortenaya auto, ktOre i.a wio• 
dz1ehł JUŻ od 1924 roku 1542 talw:h którym jes.t rząd brytyjski. rnny i przez dłuhty czas lee.tył się w zło g0 przed kościół. Ksiądz iut cze• 
„z.reformowanych" ślubów. Obrzęd ten 1 Obecnie wys.zło n.a jaw, iż do.konali szpi.talu. . kał i oprowadził Cortenaya po całym 
jest niezwykle uproszczony~ odb~a się tego trudnel!o dzieła nietyLb nurkov ·ie, I W ub' ..tły roku król z tnk, ., ko~cie.le, a następnie, gdy podeszli do 
zazwyczaj w prywatnem. nu~szkanłu, ~ którytni s.ię posługiwano . Rząd angiel- 1 • ł :e5 .m · d '' . , j d ow · ~mkn.iętych d.rzwi jednego z bocznych 
Ta1m sta.ruśzeik wygłasza krótkie, lecz ski ma do zawd.zięcoze.1ia wydobycie ·tak Aa y.s jpuląced wy ia.rzente~ a. ąc ż ,,~Inienc:z:eti, ośwladoz;ył w r.akłopota.• 
ciekawe t)tzetnówienfo ok~licznośolowe, 1 z·n.actnej ilości drogocennego kruszcu t.11i?'' t.1 k ~ d?n yn:tó wsz.czą r?zmowę ri iu, .iJż golów Je!3t powiększyć z.Il.kład, o 
w które.111 z.aleoa, .aby m.łódii p;rzed~wny fi1it:jakiemu Cha.rl~sowł C.tideinay. , wła~- 1 ~ 1~ 1unk~ . slQ zem,dk' ry w 7tdas.ieł przy· ile Cortenay otworzy r6wniid i te d.rzwi. 
s•tkiem. nie p.ozwaLa,ti 11i'kt1mu mie.ua.ć ~ię 1 c~cielowi fabryki najprecyzyJrt1iejszych ~·atd si \e1 po~.a~ę ~ 1 {P0 'te zt mu !bowiem zapomn~ał kluczy ód drt.wi w 
do ic·h nilesn.asek inałzeńskieh a naito· 1 z , kow im ę ty nttem1, tli 0111aw a s ~ o os war· d 

· t bk · ń d T Wt •ie· ; amc • • . ł . ł I teściowych prt~dmfotów pot.ostawło· orttWu. . C . -= t:r. ~~ Śl · zl!· , :al ~e „~e· i . . t a
1
krtenayNc1eszy "J"'lę kzas• ;izo1H\ s li~~ . nych p·rz~zeti w jednym z 'kOśeiołów łon· ł ~Y·tn. ,tnomednłcie t>ttenay . i!:Ol'Jen· 

a P e a, z me. ezy zą· nie y ·o w owym C)r u, lecz równ1ez ; d ń kii h M . tek ten nal . d ko~- towa się, 1z wpa w ręce przesł<~pcy. 
dać od strbn bezwzględnej wierności ntał w szeregu. iinnych większych mias·t Ante· 1 'Yłs .c '.„ł ba), ·. . i ezyd 0 Nie mrll6ną. '.vszy okiem, oznajmił. lż iń• 
· , k' • I k' d . b k k . c10 a i m11„ yc pr?..ew1ez ony o ntuze· "' 'ł h d . 
zens 1e1. 11 , • • .. r~ i, ~ y2 !est on ez· o·n. ur~ncy!nyin ttm bt tyi'ski~"o. K'siadi _.Z't'zilał ii strumenty z:os1taw1 w sa~~c o tie t u• 

„Reformator tw1.erdrl, iz z . z.awar• 1 tntstrzem, ktory potl'laf.i otw1erac n~qbar· k tyk . i; ł .t • d..,, t d ·"'t. 1 
• • dał s·ię do auta, pozostaw1a1a.c rtekome· 

t h · ń , d · t . ł. , t d . . k l'k k' D . ws· u e optesza o:sc1 ·o ą e-go nie z.ro· 1. . d b , . t · d . 
yc z.tka. Je!?o. posrn n,~1ci„~etn . ma .z~ncLns1 w z1e1 s ornp L .owa111e zam 1 1.k . . o nieg_c bił i a·czkolwiek nie ma powodu do ~o N<~1ę tz;a o· ok ,z,anh1K~li!ę ~k·cn. 1 . 1·zw!k, .1. 

11 

ws.zys te zy:Ją szazęs ... ,e 1 an·t Je .a tet zwta-0a1ą S•tę wszyscy 01, torzy znaJ· 1 1 i k .i \ d I ·l ·le racąc ant c wt , „ ro zam ·uw 
. d t d ni „ "'·ł d . kł • d b' . spt?o,a rtego n t!J'.m o.,u ~ p.rte m o y " b . d ł , d 'bl' . pa1rt1 f" ! ę o ą e roz„s„ a. ą su~ w op-0c1e z po wo· tt z.agu 1en1a .. . d . . b . . ta . k l w na:iszy s.zem temp·1e u a · się ·O 11a I !:! 

Policja wiedMska kHk.alkrotn.ie aren klucży lub sżyfru do safeslll. Jesit on rów " ~aJ, . ~Ją ir~. dw1k'.f! ~ ~r· t o~e1 t as<! '' ~~o komil!.arjatu poliqi, skąd wr6cił 
towala starca ża taJłuntwo. Za każdym niet wynalatcą spec.ja.lne.go typu kas O· o~nl:() ,rwa i'.' 0 . or~\ rJ.09 ęp, 1es ra· 'O paru mJnutach z przed.stawkielem. 

· raZiem i ~dina . .k dowt)dził on n1a sądi&i~, U grtlotrwiałych, zaopat1rzo-nyc·h w materi~- 'Yt ttilet11oztwy ke :ii ę uyf~a) 1ego s om -:;r.,otHan.d - Yardu. 1 .K~il\dz11 czekał oie.r 
niietylko, że nfa zaj•muje A-ię r.aifur.s1twem, ły wybuchowe i ~azy łzawiące , które ~a- 0 1

· o~an_y z~e „ r~z dS2l t. -d . P1ocz.u: ; li wie, Oh~ał s.ię nim zna.ny pollefl 
1 d i ł , h il' k' d ł wa &tę uo "'owa..,neJ o powie zrn nosc1 &d 'ki k . k 

89~·::'·„i, f czyn a,, a, ,z a ac. w c w. 11 ·1e y w amy· za powierzone mu mienie kościelne. l)t'zyw · ·Ca sza~ astarizy, t6re~ó ar~s! 
· "" · ·· wacz za1b1era s ię do roboty. i owano. 
~ 1 Z usług tego człowi eka, usiłowali już W czasie podróży ksiądz kilka razy Nie należy iSię dziwić, iż takiemu czło 
t:~ ~: ni"je ~ neikrot~ i e korzys t a ć bandyci ame· :rn ruszył ten temal i w P.ewnej chwili, Niekowi, jak Corten.ay, bez lrudno~i::i u• 
1:·~t;~>~ rykanscy, .ktorym ich własne w1adomoś · ·1;1ro po 11:nval CortMfl)'Owt zakład na rl ało się otworzyć znajdującą się pod WO' 

__,,„_, '"' . I ci z zakresu &obie rania się do cudzego 0 : • nnq „.„ · · F ll' • 1 , t wierdząc, że clą kasę zatopionego „Egiptu·•, 
~~~11111 „,..„ 111 .., 11 „..,„, 11 „W, mienia, wydawały się niedostatecZ1ne. - 1 1~. wct 011 1 .,król .~amków' ' , nie zdoła s·ię 
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• Poparzona wrzątkiem 

li Lódź, 19 sierpnia. 

Około 7 tysięcy robotników porzuciło prac~ -- Strejkujący 
domagają się przestrzegania umowy zbiurowej 

Łódź, 19 sierpnia. I pracy 85 groszy, tymczasem obecnie o- W dniu wczorajszym powrócił inspek-
(ak) W niedzielę, dnia 6 sierpnia r. trzymuje zaledwie 3 zł. dziennie, co w tor pracy p. Wojtkiewicz, który oświad 

b. na ogólnem zebraniu robotników bu- przeliczeniu na ośmiogodzinny dzień czyt delegacji komitetu strajkowego, że 
dowlanych w Łodzi, które odbyło się w pracy wyniesie zaledwie 35 groszy za w najbliższych dniach zostanie zwoła­
lokalu Związku „Praca" przy ul. Gtów- godzinę. Jasnem jest tedy, że nie mo- na wspólna konferencja, celem omówie 
nej 31 - zapadła uchwała zwołania gliśmy się na to zgodzić, czego następ- nia obecnej sytuacji strajkowej. My ze 
strajku w przemyśle budowlanym z po- stwem jest obecny strajk budowlany ... swej strony na jutro, t. j. niedzielę zwo­
wodu nieprzestrzegania przez p::zemy- - A jak się przedstawia obecna sy- lujemy ogólne zebranie w „Pracy" o 
slowców umowy zbiorowej. Wybrano tuacja strajkowa ?.„ godzinie 10-ej rano, na którem zapad-
komitet robotników budowlanych, któ- - Obecnie strajkuje 90 proc. robo- nie uchwała co do dalszej akcji. 
ry zajął się akcją strajkową. tników budowlanych t. J. około 7,000 ! - Dążymy do całkowitego uwzględ-

Strajk w przemyśle budowlanym w osób wraz z cieślami, pomocnikami,. nienia naszych postulatów. Na żadne 
Łodzi rozpoczął się z dniem 7 sierpnia i t. d. kompromisy nie pójdziemy. Przemy­
r. b. - A jakie jest stanowisko przemy-. slowcy muszą honorować przy najmie 

Dnia 13 sierpnia w lokalu „Pracy" stowców? I robotników warunki umowy z 1928 ro-
odbyło się zebranie robotników budo- - Stanowisko przemysłowców bu- ku i muszą płacić nam takie stawki, ia· 
wlanych, strycharzy oraz robotników dowlanych wydaje nam się wprost nie-1 kie przewiduje umowa. W razie nie­
kanalizacyjnych, na którem zebrani zrozumiale. W ciągu ostatnich dni, u uwzględnienia w najbliższych dniach 
wyrazili gotowość poparcia postulatów inspektora pracy p. Rutkowskiego, któ-1 naszych postulatów komitet strajkowy 
strajkujących robotników budowla- ry zastępował inspektora Wojtkiewicza! zajmie się dalszem rozszerzeniem 

nych. zwołano szereg konferencyj, na które strajku. 
W dniu onegdajszym również w Io- jednakże przemysłowcy się nie stawili. - Ner. -

(eg) Straszny wypad~k zdarzył ~i~ 
l wczoraj w domtt przy ulicy Wolborsk1e1 
I Nr. 18. . 
'i Dwuna·sitoletnia córka handlarza, Lu­
ba Kimelman, chcąc odsunąć wielki ko­
cioł z wrzątkiem, stojący na kuchni, u­
czyn~ła to tak niezręcznie, że kocioł prze 
chyliił się i wrząca woda oblała od stóp 
do głowy nieszczęsną dziewczynę. 

Na krzyk poszkodowanej zbiegli się 
domowni!c-y, którzy pośpieszyli dziew-
czynce z pomocą. . 
Poparzoną opatrzył lekarz pogotowia. 

Zamach Słlmobó;czy 
Łódź, 19 sierpnia. 

(e) Regina Wojtaszyńska, zamiesz­
kała ostatnio przy ul. 28 p. Strz. Kan., 
była z zawodu służącą. W ciągu ositat­
nich dni zauważono, i:ż dziewczyna moc­
no posmutniała i stała się milcząca. -
KoJeżanki opowiadały, 1ż za'kochała się 
nieszczęśliwie w pewnym chłopcu, któ­
ry ja, p-0rzucił. 

Faktem jest jednak, iż 19-leitnfa Re­
gina wet<>zła wczoraj do sklepu przy ul. 
Śródmiejskiej 1 i korzystając z tego, że 
sprzedawca zajęty był inne-mi kl~entka­
mi, napiła się jodyny w celu samobój­
czym. 

kalu „Pracy" odbyła się międzyzwiąz- ••••••••••••••m••••111111•m••••••••••••••••••••••­
kowa konferencja, w której wzięli u-
dział liczni delegaci związków: Z. Z. Z., 

pracowników murarskich, „Praca", 
szkół średnich i t. p. oraz przedstawi­
ciele i delegaci poszczególnych fabryk. 
Na konferencji tej wybrano między­
związkowy komitet, który również 
przyrzekł strajkującym robotnikom bu­
dowlanym pomoc. 

Celem dokładnego poinformowania 
się jakie przyczyny spowodowały ogól 
ny strajk budowlany w Łodzi i jak się 
przedstawia ogólna sytuacja strajkowa 
- udaliśmy się do komitetu strajkują­
cych robotników budowlanych, które­
go przewodniczący p. Bijak udzielił 
nam wyczerpujących informacyj: 

- Co spowodowało strajk budowla­
ny w Łodzi? - rzucamy pierwsze py­
tanie. 

PrzedewszystRiem nieprzestrze­
ganie umowy zbiorowej z roku 1928 
przez przemysłowców, którzy ostatnio 
coraz bardziej obniżali stawki dzienne 
pracującym robotnikom. Obecna bo­

wiem wysokość stawek, jakie pobierają 
murarze, cieśle, tynkarze i t. p. wyno­
si zaledwie 50 proc. a niekiedy i mniej 
niż przewiduje umowa. 

Obecnie fachowcy, t. j. sily wykwa­
lifikowane otrzymują przeciętnie po 70 
groszy za godzinę pracy, podczas gdy 
umowa z roku 1928 przewiduje nastę­
pujące zarobki: Za robotę ,czerwoną'' t. 
zn. murarską przy wznoszeniu murów 
1.60 złotych za godzinę, dla robotni­
ków zatrudnionych przy tynkowaniu 
murów - 1.95 zł. za godzinę. To byty 
stawki !'rzewidziane przez umowę. 

Trzeba zaznaczyć, że robotnicy w 
tym okresie zarabiali jednak więcej, 
gdyż wskutek pomyślnej konjunktury 
na rynku budowlanym przemysłowcy 
płacili więcej, niż to przewidywała urno 
wa. Po 2.40 zt. za godzinę. 

R.ównież i pomocnicy zatrudnieni 
przy roznoszeniu wapna otrzymywali 
znacznie więcej, niż obecnie. Przepiso­
wo robotnik, zatrudniony jako pomoc 
fachowa musi otrzymywać za godzinę 

Proces „Tasiemkowców" w Radomiu 
Sensacyjne aresztowanie matki · czterech hersztów bandy 

i jej przyjaciółki w gmachu sądu . 
Radom, 19 sierpnia. 

Jak już naszym czytelnikom wiado­
mo, w radomskim sądzie okręgowym 

rozpoczął się sensacyjny proces 21 o­
skarżonych furmanów z Przytyika, zew 
ganizowanych w bandę na wzór sław­
nego Tas.iemki. W skład związku wcho­
dzili zarówno. czło~kowie w starszym 
wieku, jak i zupełme młodzi. Wystar-

czy wspomnieć, że najmłodszy z człon­
ków ma lat 16. najstarszy - 78. 

W czo raj sąd przesłuchiwał w dal­
szym ciąg-u świadków, których powo­
łano przeszło 50. Większość to poszko­
dowani przez „związek" furmani, któ· 
rym wytruto konie, lub w najlepszym 
razie pobito. 
Sensację na sali wywołała w\adom~ść 

o aresztowaniu w rtmachu sadu matki 

Zastrzelił .1Z·letnf ego chłopca 
Tragiczny wypadek podczns strzelania do celu 

Białystok, 19 sierpnia. 
We wsi Marcinowicze gminy Krze­

mienieckiej Kondak Stanisław (lat 17) w 
czasie strzelania do celu z krucicy za. 

strzelił Dziemidka Bronisława lat 12. 
Kondak z polecenia prokuratora w 

Grodnie został zatrzymany. 

--···:o:--~ 

Komunista postrzelony w czasie ucieczki 
Ogłoszenie wyroku sądowego na sali szpitalnej 

Warszawa. 19 sierpnia: Policjant w czasie po.~cii!U vostrzelil go 
W ciągu ostatnich kilku dni toczyl dwoma kulami. 

się w Wairszawie proces przeciwko mło- Rannego odstawiono do szpitala, a 
docianym komunistom. sąd postanowił ogłosić wyrok w szpita-

Na ławie oskarżonych zasiadło sie- lu przy lożu rannego. 
dem osób, oskarżonych o szerzenie akcji Zgodnie z tą zapowiedzią sąd udał 
wywrotowej na terenie szkół średnich się w pełnym składzie wraz z p.rokura­
stolicy oraz zorganizowanie jaczejek torem i obrońcą do sali szpitalnej, gdzie 
komunistycznych w szkołach. nastrwilo ogłoszenie wyroku przy łóżku 

Sąd skazał T1zeciewskiego na 5 lat rannego oskarżonef{O, 
więzienia, Ooldfederównę na 4 lata, a Pojawienie się kompletu sędziów na 
pozostałych pięciu oskarżonych na ka- sali szpitalnej, wywolalo zrozumiałe za· 
1ry od dwuch lat do roku więzienia. interesowanie wśród pacjentów szpital-

W czasie odprowadzania Trzeciew- nych. 
skiego do wiązienia, usiłował on zbiec. 

czterech hersztów bandy, Blumsztejno­
wej i jej przyjaciółki, Łoksowei. 

Aresztowanie nastąpilo z polecenia 
prolmratora pod zarzutem zmuszania 
groźbami świadków do składania fal­
szywych zeznań. 

Po przesłuchaniu świadków zabrał 
dos fJprok. Dobkiewicz, podnosząc w 
swem przemówien iu występną dziąłal­
ność związku i domagając sie surowy~h 
kar dla jego członków. 

W odpowiedzi obrońcy usiłowali do­
wieść, że związek dążył do poprawy 
ekonomicznego położenia członków. 

W czasie przemówienia jednego i 
0brońców, oskarżony Blumsztajn wy­
buclznał spazmatycznym vlaczem. 

Sąd zarządził przerwę, a Blwmsztaj­
na usunięto z sali. 

O godz. 7.30 wieczorem wiceprezes 
Wadzycki1 ogłosił przerwę, zapowiada­
jąc ogłoszenie wyroku na następny dzień 
rano. 

Siedmiu oskarżonych odprowadzono 
do więzienia. Pairalityka Blumsztajna 
przewieziono dorożką. 

Przed gmachem sądu przez cały 
dz.i eń gromadzą się tłumy. złożone 'z 
woźniców, tragarzy i dorożkarzy. 

Dziś, po dwugodzinnej blislm nara­
dzie sąd okręgowy w Radomiu ogłosił 
wyfQk w sprawie 21 oskarżonych iur­
manów z Przytyka. 

Główni oskarżeni Abram i Icek Blu­
menstein zostali skazani po trzy lata 
więzienia z pozbawieniem praw na 5 lat. 

Sześciu oskarżonych skazano na ka­
ry od 1 do 2 lat więzienia, przyczcm 
trzem zawieszono wykonanie kary. 

Pozostałych Oskarżonych unicwinnio 
no i wypuszczono ich na wolność: Stro­
ny nie zapowiedziały apelacji. 

Dziś i dni nast~pnych. 
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Pełen emocji dramat, rozgrywający się wśród beztroskich miljonerów. 

W roli głównej: w swej niezrównanej i najwspanialszej kreacji genjalny mistrz ekranu CON­
RAD VEIDT, posągowa i urocza piękność ESTHER RALSTON. 

Dziś i dni następnych. największy szlagier sezonu 

NA ROZKAZ HOBIE1Y 
Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 

ul. s·enki~wicza ffO :as~~1 i;;g:c~~~ POLA NEGRI 
Tel. 141·22. 

Jed!Jne letnie kino w ogrodzie. i 2) oraz film Straszna Noc - w rol. gł. Zorika Szym~ńska 
polski p. t. • Adam Brodzisz. 
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Dozorco ·do1nowu 
duśo prot:ufe, le4:1' molo zorofJia •.. 

Dozorca domowy to człowiek, któ- wcześnie zapada na zdrowiu przeziębia 
remu może zazdrości każdy bezrobot- się i ·kończy płucną chorobą ... 

Dctyrhczas bodaj tylko myśmy mieli mo- ny, ale który z kolei A jaka jest podzięka za ten ciężki 1 
Za ~ edne 35 groszy! .. 

nopcl na narzekanie. Zdawało się, że u nas jest · Od d I „, . A . d k zazdrości wszystkim, trud? ... Zadna... wrotnie. ozorcę u- , 
na1„crze1. ye na .. , b b t h N , I d . . . , , d ł I k. h . I a . t , . I· 1 ~ 

Ot-O nadeszła wieić z Monte Carlo, że z po- opro~z .. ez.ro do nyc . łaogo_ wt yó~Je ! wa~~ Slędza zrDo o ws.zet lC meszt- nozma1 OSCI f mowu 
~:odu k•yzysu d ·k t "ł d się, ze zyc1e ozorcy us ane ies r za- cz. ę_sc w omu. ozorca Jes za wszys -
"' . zarzą ii syna pos anowi zre u- • · Có · • · · · b ·? k„ 
kować stawkę gry z 5-ciu franków do . dne ·o : ml... . z on w1asc1w1e ro _1. ..• -, o • 
franka ie g I A Jednak doborca pracuJe odpowiedzialny, 

A. więc obecnie każdy będzie mógł ucze„t-, 24 g~dziny na do~ę b~z prz_erwy. ~łaca do~orców jest niezwykle nis-
niczyć w grze za „jedne" 35 groszy, tyle Lo- ! Cho~by na:"'et me m~ robił prz~z : ka I waha Się • • • 
wiem mniej więcej wynosi wartość franka Iran- cały dz1en, to Jednak musi czuwac. N1g od 20 do 100 złotych m1es1ęczme. 

(lu) Do realizacji filmu „Córka wód" 
odslaniającej tajemnice głębin morskich, 
zakupiono specjalną dostarczalnię tlenu. 
by dać artystom możność dłuższych 
„wywczasów" na c;ie morskiem. 

cuski.ego i dy się jednak nie zdarza, aby dozorc:J W większych domach dozorcy mają 
Jest" to jedna z najsromotniejszych klęsk; nie mia! jąki~g~ś zajęcia w ciągu dnia. jeszcez ~oboczne dochody „za w.ode'' I . Rewelacyjnie zapowiada si~ nowy 

kapital:zmu. Mente Carlo, ostoja luksusu, szczyt, t;>. yo zamkmęcm b_ran;y, g~~ wszysc~ ! po . zlotowce o.d lokatora tyg?dmowo 
1 
film „Po~tunek przed lustrem . 

marzeń każdego lowelasa, kopalnia uciech, do- j sp1ą, dozorca w kazdeJ chwili musi byc : oraz za otwarcie bramy. Dochod za o- 1 W związku z tym obrazem na ła­
stępna tylko dla pobrzękujących złotem, :.:niża , przyg?towany na to •. że rozlegnie się a-j' twie_r~nie bramY'. ciągle sie jednak macry prasy z~granir<:znei toczą się dy­
m:gle ceny, stając się niemal masowym artyk·1- larmuiący dzwonek I zmnicisza, albowiem lokatorzy staraJą skusJe na orygmalny temat: ,,Czy woł~ 
łem. Za „jedne" 35 groszy byle pętak może za- i będzie musiał wyskoczyć z łóżka, się wracać do domu przed zamknię- zabić kobietę, zdradzającą ~ęża"?. M1-
grać w pięknych salach kasyna Monte Carlo!.„ by otworzyć lokatorowi bramę. I ciem bramy. I strzowie pióra prześcigają się wza}em-

Prosimy co środka! ... Skończyły się c.zasy, : Niekt<>rzy z nich , ~ie ro~bierają s!ę I P~acy i odpowiedzial~ości d~żo: a 1 nie przy dostarczaniu argumentów· 
gdy bak i ruletka dostępne były tylko dla ;\\r. ·

1 
wcale. Z c1eptego łoika me chcę się dochod mały - oto kwmtesencJa zy- ,._ . 

Browna z Chicago lub księżny de Boileau ~ 1 wychodzić na dwór. Większość z nich cia dozorcy domowego. Człowiek i pies. Wiele razy p-1sało 
Paryża? ... Nawet pan Paiefończyk z Kutna mo-1 m~ ~ f§i ' się o wzajemniem przywiązaniu mię-d:Ly 
że się z'abawić w. Monte Carlo za „jedne 35 f:~.·_'li ~--· 'f!;_,_.11 .• _-; _;51: ;_r._· O '• Tu· _.,....cd.i f gł ludźmi i najmądrzejszemi ze zwier~ąt. 
groszy! - - ~· - · - - """" f!ł!I ~ 'l~ .'!!!' „ Ciekawy ten problem rozstrzyga rezy-

To się nazywa prawdziwa demokrai;ja„. PROGRl>.M R·JZGLOśNJ LóDZKIEJ Broni,s!aw Srulc _ walt ser Zion Myers W filmie ,,Miłość bez 
Zresztą, M:onte Carlo oddawna już kulej<!. W 10- POLSKIEGO RADJA. 119.20-19.35: Rozmaitości. . Słów''. 
ku ubiegłym poraz pierwszy nie wy;>łac:ono SOBOTA, 19 sierpnia 1933 r, 19.35-19.4{}: O<l.czytanie programu na dzień na- Znana nam dotąd jedynie Z pfyt gra-

akcjonarjuszom należnej dywidendy. Kryzys do- 1i 57-12 os· Sy<!nał czasu z Warszawy Hel' na! 19 4 0-stę1p9n5y5. K d l't k' A . J mofonowych, slynna orkiestra Jacka 
. . • . • ' o ' I . . : wa' ra.ns I• erac I: nna I erzy . ł . n 

ciera już do szczytów, albowiem fundamenty; z Tori:_nia. , Kowalscy - . „Zaraźliwe z<laneni'!?" - fra~- I Lenny, ~tworzy a oprawę mutyczną 1 -
dawno już zostały zniszczone, 112.QS-12.25: ~uzyka z płyt gramofonowych. ment z książki p. t. „Zło<ta kula". I mu o mezwykłym przepychu wystawy 

12.25-.l?.33 Codzienny PrzeK!ad Prasy Po!- 20.Q0-?1.05: Muzyka lekka. Wykona,wcy: 0.rk. i wartko płyn<\cej akcji, p. n. „W blasku 
skte). P. R. pod dyr. Zdr.is! Górzyńskie~. Lda k . . " Role główne grają wiośniana 

12.31-12.35 Komunikat n:ieteurofogiczny tosiówna (klin.ga) i Ludwik Ursteiin [aikomp) · sięzycBa. · . L C 'Il 
12.35-12.55: D .. c. ~uzyk1 z płyt. 21 05 __ 21 15 l'Mennik wiewJrnv I Mary nain l eo arn o. 
12.55-13.00: Dztenmk Połudmowy. . 21.15-- 21.25: Komunika•t Izby Przemysłowo-Han- ,._ 
f3.00-13.05: Odcty.ame programu na dzień bte• cłlowei w lodzi. . . . I Wegetujemy, czy żyjemy? -. Na 

NOWY TEATR LETNI W PARKU STASZICA. : 1 3 .05ż..'.:_cl~. 55: Przerwa. 21.25-2?..(){l: Kolllcerl muzY"k1 polslcie>J w wyk. oryginalne to pytanie rozstrząsa1ące 
J lk . Wind. Burkatha. , · ·k · kt 1· ' hlem 

eszcz.e ty o killka dni bawić i rozśmieszać . 11.55-15.00: Muzyka z płyt gramofonowych. 22 00-100 Koincert tyczeń z płyt gramofono- r1e a WY I a ua ny zarazem pro 
do łez będzie <los.konała farna Henequena „On I w przerwie komunikały łódzkie. . wyc.b. . . dnia dzisiejszego. daje pełną odpowiedź 
i jego .sobowtór" w doowciJpnej przeróbce K. Szu 16.00-16.30: Au<lycja dla chorych w opracow;i- W przerwje 0 ~odz. 23.3C-?3.3S ,.Wia,do film osnuty na wspaniałej, najnowszej 
berta. ! niu ks. Rękasa. Tr. ze Lwowa. · K · dl ł k k p 1 k' Elk 

Piękny paaik Staszka, pełen zieleni i śwje· 16.30--16.50: Odczyt p. t. „ViUrea{l Pareto". - mo~.C: 1 
z; ra?~ a c-7. on_.ó . 0

' 
9 ·i.ci .' ?Pe- . powieści Faininv tlurst, p. t. „Imitacja 

<lyc11 Polarnei na Wyspie N1edźw1cdz1e1. I z'yci'a". Powi'es"c' znal'"·OID•ł'teJ' _aut.orki' 
:lego po,wiclrza staje '9ię prawd1z.ir.vą oazą dla : W dziesjątą rocznicę śmierci wlookiego eko 1\1 

zmęczonych ło<lzian. I nom;.sty, szefa „Ecole de Lua5anne" - wy- AU!1YC.JF. ZAGRANICZNE. spotkała się .w Ameryce. z ta~ Wtclk~em, 
W próba<:h <lo.s-konala far.sa „Ro·zkos.ze oi-; głosi dr. Le-cm Felde. słusz,nem zamteresowamem, ze w ciągu 

cowstwa". ,16.50-1700: Pł:yty gramofonowe. 19.30. RYGA. Wieczór Jana Straussa m1'es1'ąca d1oczekała s1·ę trzech wvda1t 
17,Q0-17.JS: Odczyt p. t. „Nowy ustrój mia~t d d J S h · T -

POżEGN l\l,NE WYSTĘPY MICHALA MICHA po•lski·ch" - wyg!, dyreokłor Stan,'isław Pa- po vr. erzego C neevoi1g-ta. r. ,._ 
LESKO I BETTY SlEMIONOW w TEATRZE 1 stuszyfieki. z Builduri Najbujniejszą czuprynę w ttolly-

„FILHAR,\\ONJA''. 117.15-18.15: Koncert solistów. Wykonawcy: 20.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Ri~olet· wood ma Lew Ayres. Gra on w arcy· 
Dz.i~, w soho·tę o 4-ei po połud.n.':u {ceny z.ni- 1 Nina Stokowska [.s.krz.) i prof. Ludwiik Ur- V T O 

żonełbh~~-9-ęj0wic'Ą1j(>.rcm w dal~~ym c.iaJ11,1 ci!: t • :,te'•n ~:t~oipri .. l;.~ . . . , . ,·- , to" - opera . erdiego._ r. z pery ciekawem. nacechowanem wielkiem na-
sza,d ll'i~ K~o~alnerti~p0<wo·dzeniem kO'lnedja mu l ?.1:r-S.18J:i: Otłczyt"'p. t. „Jak pracuj,,. na~d są- Paryskiej, ' c 

1 
• • • t pięciem i tempem, filmie „Za pieniądze1'. 

zyCZl!l'R ! u'.sa Frajma;na· „Ositatni. T~niec·.·. z Mi- i sicclzi i pobratymcy" - wygi. dr .. PŁo·łr .?O.OO. LONDYN REGI ONAL. Koncert Film' ten przetkany jest mozaikowo cza-
chałf'rnt~i-'111~~ l Betty Swty;RP""" w _rq•,1.Jr Konty (Tr. ze Lwowa). 51r - J I' ' f,' ~ I z OueenJ.s,łialht.rt ,,;;: ~ -;r~ I ruia.~nti :niosenkami. 
lach .głównycli::--Jufro w niedzielę o 12-ej w po- i lS.35-19.2(): Koncert kamera.lny. • \Vyko-nawcy: 
łudnic o<lbędzie sję s.pecja>lny poranek dla pra I pp. Józef Kaimiński - !>krz,, Hubert Pniew-

Dr. med. 30x2 cująccj in,tel_igencji po. cenach od SO gr. d-0 .t.70; l ski - vi0<la, Kruz. WHkomi.rasJd - cello, Ale. 
grana będzie k0<med1a muzycZllla „O.slatn1 ta- ksander Cawczeniko - basso, Winc. Ja-
niec". . . kóbczyk - klarnet, Jam. To.bi.<1Js - fagot, z. Pinczewska 
Stawajmy do P. O. S. 

W'i''j#M&M•& ·*W A 44$R·it&AA4xkWinAA a 

Położnictwo. chor. kobiece 
przeprowadziła się 

Gdańska 7 • m. 1, tel. 108-01 
I przyjmuje 4~ po pot. 

I 
wielką walizę podróżną, oblepioną na· 
łepkami różnych hoteli najrozmaitszych 
miast. ogarnęło ją chwilowe wzrusze-

m,P·. zwo' lei ft nam z• yc''•••'' 149) ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY. 
'I .~ Udaremniony wyjazd. 
Powieść sensacyinoRspołeuna. Napisał Andrzej Zański . Mała księżni~zka spędziła p~aw.ie, nie.Przypomniała się jeJ podróż poślub-

- r. ,... • . . . . , . c~lą noc. bezsenm:. Ar~ument tesc.ia, ze na: pieśń weneckich gondoljeró.w, za-
srnrszcz~NI.E PO ... ZĄTKU ~OWIEśCI.. I łuiemy. ZnaJąC bezgramczną m1łosć ·n!e powmna wyJechac z Demb1anek, I pach kwitnących pomarańczy błękitne 

k 1 hilm~ Ra1ecka. bez~ob_otna s.teno_tvpLSt. Elźbi.ety do Zbigniewa, tudził się, że po me zobaczyw~zy ~ię wpierw ze Zbignie- ·1 niebo Sycylii i kolorowość P;ryża„ . . 
a. posta1Jow1b z_ rozpaczv utopić się. pierwszym wzburzeniu synowa J·ego u- wem wy.dał JeJ się słuszny. J k. . b d ' . ó 

Pr zestkodz1! 1e1 w tern szofer Paweł . „ . . • . a zez ar zo czu,a się w wczas 
Przvbor. u którego znalazła chwilowy przy. spokoi się meco I zachce sprawę trak- ' . Iy\?ze _była?y. na~~t _została, gdyby j szczęśliwa! Czyż Przytulona do ramie„ 
tukk. tować bardziej pobłażliwie. Należało mtmcJa m~ mowlła JeJ, ze tyn: raze.n: nia ZbiITTliewa, mogla wówczas przewi-

'Po wielu przejściach Halina .otrz:\'.mule więc za wszelką cenę nie wypuszczać ~za.bella me kłąmała, lecz _na~1sała J~J I dzieć, że radość jej trwać będzie tak 
Do :rue wv.chowawczvm u ~r. Zbar~sk1~h. Elźbiety z Dembianek _ lecz grać na sw1ętą prawdę. Zdrada Zb1gmewa me I krótko? 
- 11.Ltl\'l~ka młodego . hr~btego . z.11gmewa • k byłaby wynikiem chwilowego kaprysu c ł . ł b' . . .. 
Zba:;1<>\mi.:o odnosi sie mechetme do Ra· ZW10 ę. • · , . . . • lU a, ze zy z 1eraJą Się Je] w o-
1e:k 1<: 1. Skoro Elźbieta oświadczyła, że chce · czy lekko_myslneg? ~aipomm~m~. się. czach . 

. t fa tiu~ wy':'arl~ na Zbigniew~e ol~rzy: wyjechać zaraz po wieczerzy, sędziwy Młody mąz spr~emewie~zy! SI~ JeJ po- Pohamowała się jednak szybko i w 
h~ebcfiLaze111e .... o me uszło uwagi hrab1ank1 arystokrata uśmiechnął się z pobłaża- prostu dlateg~, ze zn~dz~ł się mą: , dalszym ciągu asystowała przy pako-

t'aweł Przybor, który w międzyczasie niem. l. Przypommała sobie ~eg? ob_oJęt~osć waniu. 
zd?bvt. sławę asa boksu polskiego,. w decy- - Rozumiem cię doskonale, drogie ~ z trudem. ha~owa~1~ ~1ec1e~phwosć, z O ósmej zeszła do Jadalni na śniada-
du1~'.e1 walce .z Le_lor~hem . ponoe1 ~lęskę: dziecko że nie chcesz zostać dłużej pod Jaką odnosił się do meJ w ciągu ostat- nie. 

\.\skutek 01.ecne1 intrygi lzabelh traci ' d h k I . k · nich tygodni z I • · , 
Ha\ 111a posade bonv malej Reni. naszym ac em, acz o wie Ja na two- . · · . . . · asta a przy stole tesc1a. ktory pod-

W.vc.Jalonei ze slużby dziewczynie za- im miejscu nie wierzyłbym tak bezgra- 1 . To me było prz~p!acowame Się Zb1g- , niósł na nią pytające oczy. 
propo11owa1 hr Zbigniew. ~Y została jego nicznie Izebelli, lecz starał się najpierw 1 mewa okresem zmw - ale poprostu I - A zatem nie zmieniasz swej de-
kocl;ank~ - ale .nadaremn.1e.. . . . porozmawiać z mężem i dowiedzieć się przesyt. l cyzji? Wvjeżdżasz? 

\V 1rncdzvcias1e hr. Zb1gmew zem s1e z . . . I Znów popłynęły jej łzy - lecz T k. · t · · 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy ile w tern prawdy a ile plotki... Prze-1 k ót t ł . k b' d . - a Jes . oJcze! - odparła Elz· 
si~ ~n_owu z Haliną, prześladuje ją swoją cież słyszałaś o tern, że niestety, Iza-, w r ce pows rzyma a Je o ieca u- b1eta. 
m1losc 1 ą bella jest instrygantką, posuwającą się · ma. , Na stację kolejową bylo póttorej 

niekiedy w swej grze zadaleko... I . -:- Ja tu płaczę - pomy.slała tward- godziny drogi - o ile jechało się koń-
Byt zbyt dobrym dyplomatą, aż za- T t . k . ł . , meJąc - a on spędza moze tę noc w mi. Ponieważ Zbigniew wziął ze sobą 

{ob nał Ps Ch .k 1 d k . b ·e en argumen - Ja zauwazy me ramionach drugieJ· t d t 1· J b b ł ~ . . 
c rze z y 1 ę u z ą, aze y w1 bez zadowolenia Zbaraski _ uczynił M ,1 t b. d ·t .. d t a.u o o s o 1cv. trze a y 0 zadowolmć 
rzyć w skuteczność swoich perswazyj, , . . . . . . ys o em o rzy z11a JeJ o resz y się powozem 

. . h d t . El 'b' na Elzb1ec1e pewne wrazeme. Ciągnął Zbi"'niewa p d ł. k ł . . k . 
f;11~r1~~~bi~nka~h.za rzymama z ie- więc dalej_ j;~zcze pewniej: . . . Postan~wita wyjechać za każdą ce- Pow~~U s~~ ~cae~erd~,~~ra J~n~uz ome. 

A 
. d k . b' . . •. , t . A Jesh ~.brew ~sze~k1e_J logice i nę. bez pożegnania sie ze Zbigniewem, Oficjalnie n;zvwało się - celem u-
Je na 1 oz 1c1e się maizens wa uragmesz opuście Dembiank1. me zoba- 1 którego - i"alk i"ei to było wiadomo - ·k · · l t k. • ód ł · b . 

El 'b: t zb· · · ł ka I· · · Zb' · i • · m rnęcia P o e wsr s uz y - ze 
z ie Y .ze. 1~mewem uw~za za . - czywszy się wpierw ze 1gmewem,; telegraficznie zawezwał {Jjciec do Dem-1 ł d h b' · ·d · d · d 

tastrofę 1 w1elk1 skandal - zadną więc nie możesz tego uczynić tak na tych- ' bi~nek m 0tk~ Trak m~ WYJbez zła n~ pbarę m 0 

" . · • t · ·, 'b · . . . . . . 1 ,.. • • , ma 1. a \v1ęc o esz o się ez sensa-
mia1 ą me. 1110~ n:e uczymc. pro Y'.• az~- miast. Tern _w1ęce1, ze w nocy mema za• Po nieprzespane] nocy. rowno niemal 1 cji i scen orzv pożegnaniu 
by przec1wdziata.c. Tyl~o, ze wziął się dnego pociągu. Znam dobrze rozkład. ze świtem zerwała się z łóżka, zawoła- I Stary hrabia towarzvs~ył El "biecle 
do tego mądrze 1 przebiegle. jazdy, możesz pojechać dopiero jutro oj ła pokojówkę i poczęła pakować swoje i w drodze na stację • z 

Wiedział, że w pierwszym gniewie dziesiątej rano„. O ile naturalnie przez rzeczy. · 
popełniamy czyny, których potem ża- noc nie zmienisz swego zamiaru. Ody ze strychu przyniesiono jej (Dalszy ciąg Jutro). 



STRESZCZENJf! POCZATKU POWIESCJ. Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
fla Robertson, piękna woltyżerka I Rex skradzenia przed trzema latv brylantów, 

słynny akrobata, przygotowują sie w wo- należących do księcia Pieczorskiego. 
zie cyrkowym do występu. Rali.cki doy.'iaduje 11ię przypadkiem, że 

Po występie Eli. na arene wpadł lek- książę Pieczorski bawi w Wiedniu i jlrzeby. 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata wa w tym samym hotelu „Tivoli". Reżyser 

- zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. udaje s.ię więc niezwłocznie do nieJto. by 
Rex spada nar;le z. trapezu wśród ogól- książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól-

nego przerażenia i traci obie ręce. nego z kradzieżą iego brylantów. 
Młodzienie·c „ze szraJDą" syn magnata Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 

lśą&kiego, Edmund Staniecla, odwiedza z stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
Elą rannego akrobatę w s.z.pita.lu, itd.zie wol- jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
tyżerka przekonywuje go o ewej miłości. ekradła mu brylanty. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się Ralickl udaje sle tymczasem do swego 
dawna jego t>rzyjaciólka. Rega Szybska, przyjaciela, Stefana Malina. który Jest dy-

córka bogatego orzem.vslowca. rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto· 
Ojciec namawna Edmunda, aby zerwał wal jakiś plan. który ma zdemaskować 

z cyrkówką i ożenH 11ię z Regą Szybską, prawdziwa Emmę. 
gdyż to mu jei;it p<>trzebne do iego :nteresów. Gdy Ela opuszcza Hotsl .• Lux" spostrze-

Edmund Stanieckl należał do komitetu ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
honorowego, urządzającego wielki konkurs sam tajemniczy nieznaiomv angażuje sie do' 
piękności na cala Polskę. · teatru „OlimpjaM. Znanv literat Renner ma 

Rega Szybska etara się o uzyskanie przybyć do wytwórni „Urania". O Mister 
pierwszei nagrody na konkursie piękności. X-ie donoszą dzienniki sensac. szczcgóly, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem Ren.ner odwiedza w.vtwórnie „Urania". 
-a:akładu fotograficz.nego ,.Aida" fotografię Podczas rozmowy z nim Ela zauważa. że 
Eli również na ów k<>nkurs. Zdjęcie to do- literat ma zabandażowany wskazuią..:y Pa· 
konane zostało w cza&ie, !dv Ela po <>PU· lee u prawej reki. . 
szczeniu pałacu błąkała &ię po ulicach Ambasador meksykański w Wiedniu ukry-

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- wa w skarbcu w swym pałacu kolie perlo-
runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamordo· wą o milionowej wartości. 
wania Stanieckiego. Mimo ści.słego nadzoru, tajemniczy wła-

Nastepnego dnia Ela spotyka sle ze mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa· 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabl- do-.-, kradni'! perły. Naizaiutrz, na wezwwe 
necie restauracji „Trocadero". Lewański przez telefon zwraca ie wśród !ysiącznych 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu niebezpieczeństw. 
szybkiej rehabilitacji. Mis.ter X. dema.5kuje Waldena iako oszu• 

Podczas szamotania się rozlega się strzał sta i dopomaga do ares.ztowania , Mokrego 
I Lewańskl pada martwv na ziemie. Rudolfa" 

Ela otrzymuje wreezci-e zaszczytny ty- z ro~kazu n!eznai::>mei przez telefon. 
tuł Mi.ss Polonii i r<>zpoczyna nowe życie. Mister X zakrada sie do mieszkania miss 

Zgfa.sza się do niej reżyser Ralicki, pro- Alicii Denver. córki posła angielskiego. -
ponując iei wielką rolę w Hlmie. Miss Alicja chwyta go na gorącym uczyn 

Ela przyjmuje te propozycję. Ralickl ku. 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- Ela zo<S.taje uproowadzona do domu obłą-
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazde fil- ka:nych. Tylko dzięki w&lawlennictwu mło" 
mową. dego asys>te111ta zo<Sfaje Ela zwo.Jnio()IIJ·a naza-

Stęga udaje sie do Ralickiego. by szcze- jutrz. · 
rze z nim pomówić Tajemni~za nieznafoma s.kła.nia Rennera, 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w by zo&tawił pu<l.e~ko z pierścieniem mis:s 
-albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- Alicji w skle.pie jubiJe.rskim. Po. rQ<Z.m<>wie 
kjemu. Stega Ft>?:g-Oryczon:v ucieka. . I z niez,najomoą Renner przekonyw;i. .się, ż' 

•. Tymczasem Cla decyduje sle wyjść ia- jC6t połączony z kom. Martinem. 
·mat za"' Stege I nióWi o tern Ra!ick iemu. Mister X dostaje sie do mieszkarfra swego 

Po powrocie do hotelu zrntiduie Jtdttak kolegi Srnica. skil.d zamieiza ' i>rz:edo~ta~ sie 
'}X1te-gmi.Jny- ttst SWXi, który pisze, że opu- do don:u l<>rdi Wel!irgtona. bv m.1t z:wJ6Qil 
szcza ją na zawsze. nie podając jednak skradziona kr-lekcje- monet 
powodu tel nagiej rozlakL W domu lorda wybucha pożar właśnie. 

fla Jest zrozpaczona. gdyt stało sie to w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha-
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- terski wlamyWacz ratuj życie kilku mles.z-
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy- kańwm. Sam taś, ranny, mdleje na progu 
leżdża z R.alickim do Wiednia. mieszkania Szulca. 

.Rozdział sto dwudziesty szósty. 
--:o=--

'Uroili reflonDJo les.:.eniii 

- Chory pan jest. nawet ciężk0 
chorv. 

- Od kiedy? 
- Od jakich sześciu dni. 
Józef nie wiedział co ma mówić, a 

co ukrywać przed swym panem· Poza­
tem lękał się. że rozmowa może zmę­
czyć Rennera. Próbowa poprzestać na 
tern. ale Mistrz Renner robił wr:iienie 
człowieka który całkowicie włada swe­
mi nerwami i funkcjami swego mózgu. 

- Nie przypominam sobie wszyst­
kiego, moż.e mi przvpomnisz. 

Józef przez chwile zastanawiał f:ię. 
Powi·epzieć czy nie powiedzieć? ... 
Wreszde zdobył się na odwag~. 

- ·Po oczarze telefonował nan Jo 
nas. 

- Po pożarze w domu Lorda Wel· 
lingtona. 

- A cóż ja w tym domu robiłem? 
Oczy Rennera spoglądały na słu~ę z 
wyrazem dawnej bystrości. Znać było, 
że Renner stara się wydobyć ·ze swego 
sługi. jak dalece jest poinformowany o 
jego nocnych eskapadach. · 

Józef wyipalił ostro: 
-Robi! pan to, co czynH pan już od 

roku. Włamał się pan dr . mies21kania 
lorda. 

Renner Próbował się roześmiać. 
Stłumił jednak śmiech głosr•em syknię­
ciem. Nie mógł się śmiać. Cala twarz 
go bolała. 

. - Jakto. Józefie, wiedz;lałe~ co ro­
bie, wiedziałeś Już od dawna? 

- Od bardzo dawna. Renner spo­
ważniał· 

- I nikomu nigdv nie zdradziłeś tej 
tajemnicy. 

- Nie. , 
To ,.nie'' było- tak stanowcze. że 

Renner uz.:nat dalsle pvtanb w tei mie-
rzę za zgvte~zne. . 

- Cticiałbym wiedzieć. - ciągnął 
dalej, - w jaki sposób dnwiedziałeś się 
o· tern wszystkiem? 

_:_ Bardzo prosto, proszę pana. Kie­
dyś''otworzyłem panu tajemniczą skryt­
kę. w której przecbiowvwat Pan narzę­
dzia i ubranie. To mi wvsfarczyło. 

· - Jak1o? przecież skrvtka miała 
mocne i ·bardzo skomplikowane zamki? 

Józef spojrzał głęboko w rczy swe­
mu t>anu. 

- Słucham 
- Zdaje mi się, ie w każdym razie 

niedługo i pan przestanie używać swe­
go czarnego ubrainia, które się zresztą 
lnocno nadpalito. 

- Skąd ta pewność, Józefie. 
-Stad. że się pewnie państwo po-

biorą. 
- Kto z kim? 
- Pan l tą nieznajomą panią. która 

tak często telefonuje. A ile się ona na­
martwiła. jak się dowiedziała o pana 
chorobie. !le tutaj, na tern miejscu. wy­
siedziała się kolo pana łóżka. To bar­
dzo dobra osoba. Ma bardzo dobre · ser­
ce. I jest bardzo ładrna. 

Rener pode ł się: 
- Jakto. cz ·ą widział? 
- Widzialem. ale krótko: . 
- Jak wygląda, opisz mi ją jaknaj-

dokadniej. 
- Widziałem tylko. że ma niebie-

skie. bardzo dobre oczy i blond wlosy. 
- Blond. napewno blond? 
- Tak, widtialem to dokładnie. 
Renner odetchnął z ulgą. Rema Wal­

dern była szatynką. A .zatem nie ona 
była jego tajemniczą nieznajomą. Ale 
zarówno Alicja Denwer jak i Alicja Ro­
bertson miały niebieskie ocz.y i byty 
blondynkami. Krąg pełen tajemnic po­
czął się zacieśniać, ale pozostały Jesz­
cze dwie niewiadome: zadanie było na­
dal nierozwiazalne. 

U drzwi Rennera rozległ się dzwo­
nek. 

- Józefie, 'ldaje mi się, te idzie ta 
pani. Poproś ją, i uporządkuj pokój. 

Po kiHlku chwilach w progu zjawiła 
się nieznajoma. Podbiegła do Renn.era i 
schWYciła go za rękę: 

- Nareszcie, nares.icłe przyszedł 
pan do siebie! Jakże jestem szczę.śliwa. 
Renner miktąco ucałował smukła białą 
dłoń swej drogiej, tajemniczej przyja­
ciółki. 

- Dziękuję, - szepnął wreszcie. -
Całego życia mi nie starczy, by pani 
dowieść, jak bardzo jestem jej wdzięcz­
ny ·za wszystko. 

Reniner spojrzał jej w oczy. Twarz 
niezinajomej była znów zasłonięta gę­
stym, ciemnym szalem. 

Kiedyż nareszcie dowiem się, kim 
jesteś. 

- Teraz ja muszę się do czegoś 
przymać. I dla mnie niema skompliko-

Odyby Renner mógł byt czytać pis- opinję ptnbliczną zajmował w wielkiej wanego zamka. Bvłem ~iedyś mistrzem 
ma, jaikie ukazały się nazajutrz po jego mierze jego los. w tym samym fachu.• w którym pan te­
wypadku, byłby niewątplrwie d'tllmny i Odzie jest ten człowiek, który nie- raz przoduje. Tylko jest ta różnica, że 
szczęśliwy. Wśród kililoomastu pism wie~ tylko, że nie może zaznać wdzięczności ia wcześniej wróciłem na dobrą drogę 
deń-skich, tylko jedno zwrócilo się ·prze· swych współobywateli, lecz zmuszony i z niej nie zawróciłem. 
clw:ko niemu, nazywając go nadal oszu- jest kryć się przed karzącą ręką spra- Renner znów próbO\\'at się roze-

- Jeszcze tydzień, jesz.cze dwa ty­
godnie najdłużej. Czy czytał pan g;ą.ze­
ty? Czy panu już Józef mówił o tern 
wszystkiem o czem czytało niedawno 
tysiące ludzi? Jestem doprawdy dumna 
z oama. 

Słodki ciepły głos niezinajomei roz­
legł się po chwili w ciszy pokoju cho­
rego. Renner dowiadywał się z gaze.t 
jaik opinja publiczna ocenila jego ostat­
nie przejścia w domu Lorda Wellingto-

stem i włamywaczem i piętnuijąc postę- wiedliwości? śmiać. - A tośmy się dobrali, prawda 
powanie tłlllmu, który próbował w. pew- Ody i ta kwestia została wyczerpa· mój Józefie? W korcu maiku możnaby 
nej chwili obronić Mister Iksa. Inne pis· ua, po trzech - czterech .dniach, spra- szukać takich dwuch jak ty i ja. 
ma w jeden głos stanęły po jego stronie. wa ucichła. Pisma zajęła sie innemi rze- - Prawda, ale jest mała róiinica. 

„To nie jest włamvwacz - czytała czami. - Jaka? 
na.· · 

ze łzami w oczach Ela, Alicja i Rena Mister Iks leżał tymczasem w swej 

1 

- Ta różnica, ż.e pan nie chciał za-
Walden wielki artykuł w jednym z naj- sy1pialni ciągle nieprzytomny. wrócić na dobrą . drogę, a ja zawróci-
poważniejszych dzienników. Ten czło- Codziennie dzwoniła tajemnicza da- tern zupełnie. 

Renner chwilami tylko słuchał tre­
ści artykułów, które mu czytała niezna­
joma. Prz.eważnie ·.iasłuchiwał się w jej 
głos i usiewał poprzez gesty szal roz­
poznać swą przyjaciółkę. wiek niema nic WS!Pólnego ze światem ma. Kilkakrotnie w ciągu dnia zaglądała Renner 'Zastanowił się głęboko nad 

przestępczym. W ten sposób zbrodniarz do niego, a pewna, że stan nieświado· słowami swego sługi. 
nie postępuje". mości trwać będzie dhllgo, niejednokrot- - Czy mogę jeszcze coś dodać? -

Dziennik podawał potem szczególe- nie odsłaniała swą piękną twarz. prz,erwał jego zamvśleinie Józef. 

•. Alicja, napewno Alicja", --, mówił 
mu jakiś głos wewnę.trzny.„ 

wo wydarzenia, jakie rozegrały się w Józef, lokaj Rennera, spłoszył ją kie-
dorim Lorda Wellingtona i podnosil bo· dyś. Zapukał i natychmiast wszedł do 
haterstwo włamywacza, który naraża- pokoi1u. r wówczas udało mu sie ujrzeć 
jąc własne życie, wyratował nietyl- blond loki i niebieskie oczy nieznajomej. 
ko pokojówkę, skazaną na niechybną Przekonał się, że jej oczy są głębo­
śmierć, ale i obudził gospodarrza, jego kie i czyste. Że ich wejrzenie jest pełne 
żoqę i wyprowaidził z płonącego domu słodyczy i dobroci. Nieznajoma była 
<lwoje dzieci i kilkoro słu,~by. „Tak piękna ... 
zbrodniarz nie postępuje. Jesteśmy zda- Renner przyszedł do przytomności 
nia - czytały trzy niewiasty, a za nie- dopiero szóstego dnia. Czuł sie znacz· 
mi dziesiątki tysięcy czytełnirków - że nie lepiej. Piekący ból od poparzenia i 
należalobv za ten jeden czyn ogłosi6 bez łamanie w zagipsowanej nodze przeszedł 
karność Mister Iksa. Niech zrwci ma· w1:edy. gdy był nieczuty na wszystko, 
skę i niech objawi wszem i wobec kim co działo się wokół nie.go i co się działo 
jest. by uczciwie myślący ludzie mog~i z nim samym. Tyilko głuche jęki, wydo­
:tścisnąć jego dłoń". hywające się z jego piersi. świadczyły, 

Tak samo mniej więcej wyrażały się że cierpi. 
o p ostępkiu Mister Tksa inne dzienniki. Wi·erne oczy Józefa spoczęły na 

Jeszcze przez dwa dni podawały pis- zmizerowanej twarzy swego pana. Ren­
ma szcze~óły wydarzeń w domu Lorda; ner Powoli otworzył oczy. rozejrzał sie. 
Wellingtona oraz rezultaty dochodzeń, I iakbv nie Doznajac swego własnego oo­
jakie na własną rękę prowadzili ich re- . lrnju i ciężkim. bolesnym u~miechem 
porterzy. Poza samym opis~m wyda- uśmiechna t .sie do ;-weg""" sł11gi. 
rzcń i niezwykłym czynem Mister Iksa, I - Józefie. co się z.e mną stalo? . 

·----
Rozdział sto dwudziesty siódmy. 

Jliero~DJiq~alno ~aeadfla 
Prawie irównie troskliwa co Alicja I chodzie i gdyby nie jego przytomność 

była i .Ela. Zjawiła się n;:izajourtrz po wY- umysłu, niewątpliwie Spłonąłby razem 
pad:lm u .Rennera, przyniosła mu kwia- z wozem. 
ty i wyraziła najgłębsze współczucie z - Czy mi się zdaje, że ma ·Pan rów· 
powodu wypadku, który mu sie w taik nież nogę zagipsowaną - zagadnęła 
dziwnych okolicznościach wydarzył. - Ela. 
Jakby rozmyślnie uinłkała rozmowY na - Tak, zapomniałem pani wspom­
temat szczegółów samego wy.pad.ku i nieć, że podczas gaszenia ognia prze­
udawała. że przyjmu·je do wiadomości wróciłem się i złamałem nogę. 
wyjaśnienia - bardzo zresztą skąpę, . Renner bacznie spoglądał w oczy 
jakie jej podo.ł Renner. Wedłwg jego Eli, pragnąc skontrolować wrażenie, ja-
wersji. którą opracował po dość dtu· kie na niej ta wiadomość uczyniła. Ale 

7,im namyśle w ciągu dlUrg-ich samotnyich nawet najsUrbtelniejszy psycholog nie 
godzin, spędzonych w łóżku - zdarzył spostrzegłby w jej oczach zdziiwienia i 
mu się na szosie wynadek samochodo- niedowierzania„. 
wy. Był to jeden z bardzo rzadkich wy­
padków. Zapaliła się benzyna w samo- (Dalszy ciąg jutro). 
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WYśCIGI KONNE W RUDZIE. Smlerć skutkiem pora· 
tenia słonecznego 

Zapis gonitw na dzień dzisiejszy. Oborniki, 19 &ierpn.ia.. 
Onegdaj zaslabt nagle skutkiem ·po­

rażenia słonecznego niejaki Andrzej Ja­
rzyna z Owczeglów, pow. Oborniki. 

(Go) Dzisiei.szy przedostaJtni dzień I 
tego.rocznych · wyścigów konnych w Ru­
dzie Pa:bjanickieij obejmuje siedem go­
nitw, w tern jeden steeple, jeden han- . 
dkap płotowy i p1ęć gonitw płask.kh. 

Prio·gram szczegółowy dnia dziisiejsze 
go prze.eł.stawia się naistępu;ąQo~ 

GONITW A PIERWSZA, 
Nagroda 1500. - Dystans 1600. 

Aladyn, og. kszt., HarlaJ111da. 
Grigg·ofa.tis, kl. gn. st. 11Nata:liin". 
Haiiti, kil. gn., Czcheidżego. 
Jon1:ek, og. ogn. pierW1Sze,go pułku 

ułanów krechowieckich.. 
Klin1ga, kl. gn. Seidla. 
Parlier, og. kszt. Kos1:kiewfoia. 
Rawa, kl. gn. Rogowiskiego. 
Soibótika H, kl. gn. hr. Mielżyńskie·go. 

GONIT·WA DRUGA. 
Nagroda 1000. Steeple. Dystans 3000. 

A!lfa Il, kil. gn. st. „Bo·ńcza". 
•Awiator, o•g. o.gn .. Lewandowskiego. 
Ba:k.airat, oig. kszt. rpk:Jcie.go. 
D.ri0<ga, kl. gn. st. 11 sęk". 
Inrtryg.attllt, o.g. ksz1:. Tuńis1ktego. 
[rish 011Phan, kil. kszt. st. „Osęk". 
Promyczek, og. gn. Anitoniewticza. 
Tuiberosa, kl. gn. Tillńskiego. 
1WatiSzawiaik, wał. kszt. br. Mde.lżyń· 

skie•go. 
GONITW A TRZECIA. 

Nag~oda 1800. - Dystans 1600. 
IA!ladyn, o.g. ksz.t. HMlianda. 
Gi:bsoo. Maid, kl. kszit. sł. „Topór". 

Jaszczur Il, 01g, gn. Bukowieckiego. 
Meta, kl. gn. hr. Mie'1żyńskiego. 
Parlier, og. kszt. Koistkiewicza. 
Rawa, kl. ogn. Ro.gowskiego. 
Sobótka II, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 

GQNITWA CZW ARTA. 
Nagroda 2500. - Handicap. płot<>wy. -

Dystans 3200. 
Cherie, kl. ks.zit. Bobińskiego, 
EdgM, og. gn. Tuńskiego. 
Gazelle, kl. kszt. Antoniew:kzs. 
GrzY'beik P·ierwszy, og. k.sz·t. Buko· 

wieokiego. 
Harfa Il, kl. gn. Chmielewskiego, 
Herod, og. o·gn. Jaśkiewicza. 
J,ri.sh Orphana, kl. kszt. st. „Osęk". 
Jasr, og. gn. st. 11Bończ.a". 
Promyczek, og. gn. Anitoniewfoza. 

GONITWA PIĄTA. 
Nagroda 1800. - Dystans 90G. 

Babim.ie.z, og, gn. Mieczkowskie,g·i>. 
Fa tum, kl. gn. Łuszczkiewicza. 
Fl:it, og. gn. Dobieckie·go. 
Ft>on.cLa, kl. gn. st. „Osęk". 
Kórd, og. gn. Enderów. 
Lala Roukh, kl. s'kgn, st. „Natalin". 
Nuda, kl. k~t. sł. „Osęk". 
Pantarhei, kl. s:kgn. 21 pułku ułanów! 
Simo.nnetta, kl. kszit. Kos,tkiewicza. 
Surma III, M. gn. Rogowskiego. 

GONITWA SZóSTA~ I 
Nagroda 1200. - Dyst!llls 1600. 

Biira, kl. gn. hr. Mielżyńs·kiego. 

Cheirie, kl. kszt. Bobińskiego. 
Farsan, og. gn. Strzemiński<:h. 
Ford on, o·g. gn. st. „Bończa". 
Giironde, kl. gn. Mieczkowskiego. 
Grada, kl. ogn. hr. Alvenslebe:na. 
Griggolrati.s, kl. gn. st. „Natalin". 
Ibarr.a, kl. kszt. Seidila. 
Jonite.k, og. ogn. pierwsze.go pułku 

ułanów krechowieckic.h. 
Korsarz, og. gn. Kostkiewi.cza. 
Maraton II, og. kszt. Enderów. 
Markiza II, kl. gn. Bukowieckiego. 
Nadobna, kl. kszit. Kołkiewicza. 
Pech, og. gn. Mieczkowskiego .. 

GONITWA SIODMA. 
Nagroda 1000. - Dystans 2100. 

Bristol, o·g. gn. st. „Osęk". 
Bwrłaj, og. gn. Bukowieckiego. 
Faithma, kl. gn. Mieczkows~1ego. 
Harfa II, kl. j!n. Chmielewsikie.go. 
Hate Toi, Id. k.dzt. hr. Korzb-Łąck . . 
Herod Baba, kl. gn. Seiidla. 
Jejmość, kl. gn. Łuszczklewic.za. 
Ra.cl.unia, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 
Reele·g, og. kszt. Dy<lyńskiego i Strze 

leckiego. 
Wigor II, og. gn. Jung1ewicza.. 

NASZE TYPY: 
1) Rawa. Griggolatis. Sobótka. 
2) Tuberosa, Bakarat. Promyczek. 
3) Meta. Rawa. Gibson MaicL 
4) Cherie. Edgar. Jar. 
5) Nuda. Lala Roukh. Kord. 
6) Maraton. Gracla. Jontek, 
7) Raduna. Fathma. Harfa. 

Porażonego przewieziono do szpita­
la miejskiego w Rogoźnie, gdzie, mimo 
opieki lekarskiej, nie odzyskawszy 
przytomności, niebawem zmarł. 

Tajemnic~a zbrodnia 
pod Nowem Miastem 

środa, 19 s~erpnia. 
Cicha wioska Trzykosy koto Nowe­

go Miasta n/Wartą poruszona została 
potworiną zbro<linią, dokonaną na osobie 
23-letniej Pelagji Różewiczowej, którą 
zastrzelono wystrzałem z reWo·lweru 
przez okno w czasie snu. 

O popełnienie morderstwa podejrza­
ny jest mąż zabitej, który od czerwca 
rb. nie żył z nią wsipól1nie i przebywał 
w Ruszkowie pod Sroda· 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllll1 
LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRÓCILA 

r 
Gdańska 37 

I tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w lecznicy Piotrkowska 294 od .ł-7 w. 

Nasz pnodufący program, Po raz pierwszy w ł.odz.i, fl. Po raz pierwszy w Łodzi. 
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DZIS I DNI NASTJ! PNYCH! 

••••••••••••••••••••••••• 

,,PAJ K'' 
Wi.eLki dra.ma.t il·mzy, emoc,j•i i weiru•sa:enta. - W roili głównej g,enJ·aJny 
EDMUND LOWE jak.o mag. W·beiliki1ego Zacho1d11, Lois Morelli i El Bren 

del. Miorid.ertsltiwo w c:z.a.si•e seansu. 

Król stepów 
Wiedlki dramiart z życia Dzllde4<> Za.chodu. - W roli g!óWl!lej: bohaterski 

GEORGE O•BRIEN, NOAH lJEERY. - Zapi,e-ra1jące dech w piel'6iach 
&eeny karkolqmneto poki;!!l ra bmdytami. -

.................. ____ ~~~~~~~~~-~~-~--~~~~~~~----- -·~~~~~~~~~~~~~--~~~...;..;.--
~ - f;. .) - I 

PoczSJtelk seaMu w dnri pO!Wsz~ie o godz 4 pp. w sobo·ty, nj.edziede i śwLęta o godz. 12 w poł.SaJa niowooześnie wentylowara I cl:iłodzmta, 

NO
Dzwj§ i dniEnastęDpnyczh. WlieElki fiJlm dEźwiękoTwy naAtle pRrzygózd wAdzikieNj dżuAnglit 2 s;r:1ki~~~o:!·a:4n~j:~~~ie7s):;:yc~~o~~~:::;~i:ta t~ d~ikiej 

dżungli. Zmagania z naJstrasznieJs.zym1 gatunkami dzl­
. kich zwierząt. ~ W roli 'farzana-nowoczesny Herkules 

Frank Merrile oraz piękna Natalja Kingston. 

Nadprogram: Komedja w 2-ch aktach. Początek o godz. 12-ej. Na pierwszy seans miejsca ad 54 gr. 

Dr. 30-2 DOKTÓR 

w. BALICKAKLING·ER 



Cracovia zdobywa puhar Pribiny 
w iurnieju narodów slowioński.:h 

Nitra, 16 sierpnia. · 1 rogu. Aplauz publiczności. ·zaglusza . botnego w drugiej połowie Otfinowskie ten utrzymuje się do przerw Y" 
Po p~'k:!Ilym meczu z mistrzem Jugo- gwizdek sędziego. · go, była lekko spóiniona. P9 zmianie ~tron. Cra::o v· a często 

sławji „Concordią" 3:2, Cracovia zda- Bratislava odwzajemnia Się niebez- Ostatnie minuty należą znów do Cra- ~takuJe przeciwnika, jedr.:ik przemęczo 
była sobie serca i całą sympatję publkz- piecznym wypadem, j.ednak Donic jest na covii. Po gwizdku sędziego, oznacza- na, nie potrafi swej przewagi v. yko-
ności. Na mieście nie mówiono o nikim stanowisku. jącego koniec meczu, gracze Bratisla- , rzystać. . . 
i o niczem innem, tyl'ko o Cracovii i jej Po kilku wzajemnych atakach w 10 vy hurem przybiegli do graczy Gra- W 20 mm. przerywa się znów _lewo 
pięknej grze, wYsokim poziomie tech- minucie. Chruściński odbiera piłkę środ-1 covii, gratulując · im pięknej gry i zdoby skrzydłowy Nitry a priw~trzyfl'.ame go 
·nicznym i t. d. Pająika uważano tu ·ia kowemu napastnikowi Bulli, podaje ją cia puharu gdyż już po tym meczu by- prz( z Pająka, uważa s~dz1a za t~ul d".k 
n~dczłowieka. hotel w któn:m Crac~vi,a Kisielińskje~u. ten przejeżdża obronę i ło pewne~, że nikt inny jak tylko Cra- m!ąc r~ut karny, z .które.go Nitrzame 
mieszkała był przez cały memal dz1en, z odfogfosc1 10 m., strzela p'rosto w pra- covia może go zdobyć. L12ysku1ą prowadzenie. Nie upłynęło 3 
przez sportowcó'Y odwiedzany a gracz';' wy róg. Ro?inzonada f:iubka. n~e P·omo- za nimi wpadła na boisko rozentuz- minuty · a już Zielińsl~i „~o.sta~e ~faulo-
c1ąg!e ~glądano i„nagabyw~no- To tez gła. Crac?v1a prowfdz1?a ą:o.. jazmowana publiczność i mimo wzbra- wany na polu karnem i Krnc11usk1 znów 
spotkanie Cracov:11 .z BratI.slavą, było ~ntu~Jazm pubhcz~ośc1 mebyw.ały. niania się graczy, porwała ich na ramio wyrównuje. .. . , . 
ó~zekiWane 'L wielk1em zamteresowa- DopmguJe ona .Cra~ov1ę . okrzykami -;; na i wyniosła z boiska. Dalsza gra Cracovu ,Jgramcza się do 
mem. „tempo Cracovia" i „Pa1ąk do ataku . Naturalnie w szatni nie obeszło się powstrzymania sporadfcznych ataków 

C,r~covia. ~ie za~iodła pokl~danych Podniec~rna Craco":ia temi okrzykami bez gratulacji gospodarzy, jugosłowian 1 mecz kończy. się przy stan.ie 2:2. M!­
w rtieJ nadziei. Dołozyta wszelkich sta- wzmacnia tempo,kazdy z graczy wyda i kierownictwa . mo przec1ętneJ gry Cracov;1, oklaskt-
1'.:tń, _by zal?o~zątikiowany. sukces z Co~- je ze siebie w~zystko, _P?dania pomocy Kierownika· ekspedycji, wicepreze- '~nno ją n:emal prze~ c:.i_tv .:zas a .\\,d1n 
cord1ą, uwienczyć godme w spot~an~u do ataku są na1dokładme1sz~. atak znów sa Cracovii p. inż. Czerwińskiego gra- dzącej do sz:.::tn_i drnzyme wrqcznno cd 
z ~ratisl.avą. Gracze. w z~~zumiemu p~zeprow31dza raz poraz .Ptęk~e zag_ra- cze porwali na ręce i wśród okrzyków ~y~Jpatyków .. p1ę.kny k~~z kw1~tów na­
wazności tego spotkama czynih. wszyst- n!a zako_nczone. strzałami. · ~tore ~z1w- i całowań podrzucali kilkakrotnie do st.pikowany pięc10ma f1aszkami dosko-
k?• by zachowa~ dobrą formę 1 kc;mdy- me w teJ połowie· ~a. udane 1 celne. g6ry. Nie mów1ę tu już 0 tern, że Gra- nałego wina. 
CJę; Szli wcześm.e spać, rano brah ~a- Bramkarz Bratislavy m.a pełne ręce covia nie mogła dostać się do aut z po- Wśród okrzyków na cześ~ Polski i 
saze. Przechadzki. 'Y~Pólne pogadanki-: roboty. .. . wrotem, gdyż mtodzież poprostu na Cracovii, wychylono do dna vuhary i 
~~em SJ0f km ro~ill wszy~~o,. c~ zro Owocem tych ataków Cracovu Jest I klęczkach prosiła każdego z graczy o już za chwilę oglądaliśmy ostatni akt 
.;,. ~rze a wa nem spQI · anie po- w 35 minucie prześliczna „bomb0:" Mal- autografy. . tego pięknego turnieju, spotkanie Con-
mB~a1islava wiedząc o tern ź kim do czrka ~ 16 metrów, którą mimo pięk-1 Będący na meczu konsul polski z cnrdia --- Bratislav.a, które !e9nak w 

żawodów staje, priygotowywata się neJ rob.mzonady ~ub~k przepuszcza.- Pragi, serdecznie gratulował i był z~~ żadnym wypad~u me moglo ~uz wply­
tównleż. z cała starannością. ściągnęła Crac_ovia prowadzi 3.~ .. W sze~egac~ I chwycony gr~ :odaków. _Zawodami kie nąć na zdobycie puharu przez Crac.o-
wszystkich naileipszvch swvch graczy, Bratisla~y k?nster~acJa .. Cracovia . za ro wał p. Kre3c1k z Brat1slavy, bardzo v!ę. • 
dowia<lywala się, których z graczy rra- czy~a się z mą haw_ić gra1ąc. od nogi ~o dobrze. Publiczności rekordowa ilość. Mecz ten, zakończony wyniekiem 
covii najwięcej strzec się należy ~ uo- n.og!· Gra~ze ęratislavy me dotr~aJą ** 3:1 (0:0) dla Cracovii należał do bardzo 
pełniła Jedein ty<I1ko ważny bląd, - byla Pl~kt. Pubhc~nos~ krzyczy z radosci, .a . . • . pięknych. Na tym to meczu zobaczyła 
oewna wygranej. Trener jej Czibi Braun w1dz~c co si.ę dzieje, woł~. na Cracov~ę . W ostatnim dm~ odbyty się sp.otka- dopiero Cracovia jakich to przeciwnl­
(daW\n.y slyn,ny Prawoslkirzydłowv Httn- „hraJ.te z 11nr_1a. navratky. (~opularme 1 ma ~racovia - Nitra_ 1 Concordia -.- k6w pokonała. Obie bowiem drużyny 
p:a}ji). wyraził się przed spotkaniem, że w ~z1atka z 01~1~. ~~eszc1e piłkę otrzY l Brat1slava. W spotkaniu. tym C~acovia tlależą do ekstraklasy środkowoeuro­
Bratislava musi wYgrać •z Cracovią 3 do fl'.U~e Kisiel i WJezdza poprostu do bram j przemęczona grą z ~rat1slav;\ me wy- pejskiej i pokazały cudowną grę, na-
4:Q ... Sta.fo się jedna:k; Lnacz.ęj. --·· ___ ~1. 4:0 dla ~raco':il. _ . kaza!a już ~wej wyzsz?ści a u~ys~a~y gradzaną ru;sistemi oklaskami. • 

W przepełnionym sta<ijonie A· C. Ni- Z?awało się, _ze Cra.covia po~wy~- wym~ . remisowy. ?ale.zy przy3ąć. J:3~o l Concordia przyjęła tą taktykę z Bra-
try w obeen<>ści 8000 osób, co ·J~ na szy ·1eszcze wymk, gdyz _usadow1ła s!ę szczęsl!wy. dla meJ. N;lra na mecz t~~ tis!avą co i Cracovia. W,ytrzymata oną 
m . stosunk!"ie- retorden1, ~ . . me:ttsfavy, ob~on- sprowad~1ła graczy. z . Morawsk~e, napór przeciwnika do pauzy, atakując 
dwa SPqtkama. Jako przedmecz! grata cy. wysunęl~ się az po~a połowę boiska I ~st~awy 1 Brna, gdyz chcwh to, spo~- cstro po przerwie a strzeliwszy dwie 
Concordia z A. C. Nitrą z wynikie:m 5:1 a 1 pomocmcy strzel.alt. . I ~·~n.ie za w~zelką cenę wygrać, l.:0 s·~ I bramki zabawiała się z nim w kotka i 
dfa C01.1cordji. Grano b. ostro 1 dośc T:rmczasem BratJslava .w ostatmcb. JeJ Jednak n!e u?ato. . . m szk . I znów Bratislava _ jak i na 
brutallme, „trupy" padały gęsto. a nawet prawie minutach zerwa ta się, wysuwa- W 15 mmuc1e strzeliła N:tra bardzo m~czu ęz Cracovią _ zaatakowała na­
zlaJ?aino jedna.. ręk~. Mecz ten m.e zys!rnl iąc. swe pra"':e .skrzydło do boj~. Z je- ładną bramkę p~zez _Iewl>skn:yd!ow~- gie i strzeliła pięknego gola, lecz na tern 
sob~e ~ympatJi, dlate)ro ocze~1wano .z go doskonałeJ centry strzela .tez Bulla go . \Y_ar~ę,. wyrownuJe w 25 minnc!e skończyła. Concordia uzyskawszy jesz­
napięc1em spotkania Cracov1a~Bra,ti- honorowego gola. InterwenCJa bezro- K1s1el111sk1 silnym strzałem w róg. SJan cze jedną bramkę, ograniczyła się do 
slava. 1 b . . . t . d 1 O g:odzinie 5.30 . weslify na boisko 1· 

0 rony co JeJ się ez u a o. , , 
Cracovia, powitana .burza. dkilasków, za ··Uzi• 1ne„z p1·1-...o--·kl z. Chruscinskf. 

:lria,~:j~isl~~~ed w r~~o~z~~ii:~nie~:~~~ ~epr::e11t.int 1:t~ó"' śudoll''!!ic:fl ·-~:n:1 j' Kalend!:arz
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o'::®y!a 
Wręczy-l kapitan Cracovii Kubiński kapi- . , . u " 
t . · B · I • k Na dzme.1szern. m~cmi ŁKS Repr Hasmooe.a (Równe) czvni staran·ia o . anowi ratis avv. p1ę ny proporzec, co . ,, . . . - , · 1 ~· na sobot111 1• ni·edzielo. 
ten przyjął ·z ogromnem zdziwieniem i Grarczy Żyd .. druzyny wysląp1ą w, skła- p~z~łoż1:mie ~enr.inu me~zu o ~eiś.oi~ do j ... "li 

wieliką radością. Piękny ten gest ze stro- .dac~ na.s~ę~u1ących: ł.KS: P1a~eeld, Ga- Ltg1 z PoionJą (~rzemys~) ,z .medz1e~1 na 1 W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od-
ny Cracovii, przyjęty został przez pu„, łeck1, Flie~e~, Jań1czyk,, ~eln1c. Pe,~za, 28 b. m., g.dyby J~dinak 1e1 ~1ę to n1,e u• 1 będą się w todzi następujące imprezy 
blłctność burza. oklas1k6w. Now,~k, . ~erJai Tardeu.s1ew~cz, Sow1ak, .dałro reprez1~n1ta~1a wystąpi \bez prłk.a• sportowe: 

· To sa:tno bylo przed spotkaniem Cra- $zan.iiawsk1. Reprezen!acia:, Br.a:mka: rzy Ha:smon.e1 (Rownel.... . . SOBOTA~ 
covia-Concordia jakoteż Cracovia- Nunberr,g (Hakoah, Będzin), Hirsz (Mak . \Vyia.zd re~rezen.tac~1 ihaistąpi w dinw Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy Al. 
Nitra. Przebie,g- gnr z Bratislavą był IJR- Sosnowiec), obrona: -He11i1g (f,Iakoah Bi.el d.z:~s.!'e:J.szym w1e;;zorem (do i~arszawy). Ul1ji, 0 godz. 16.45 mecz towarzyski Ł. 
stenują'cv: Wyikop ma Bratislava, ktota ,s.l~o), Saims·on (Ha,simonea, Rowne), Fryd W W.arsz.aw1e rep:ezentaCJa rr02:eigra · K. S. (Liga) _ Reprezentacja Zydow­
atai'kuje środkiem, gdzie · wstrzymuje man (Maik. .w ·wa), Szpi.ra (Mak. Tur), m~cz z . reprrezentacJą roibo1tn,1czą. Poił- skich Klubów. 
jedńak niezawodny Pająk, nagrodzony ;p.omo<:: Bam, Pomaraincen1blum (Mak. ski .. WyiJazi~ z .Warszayvy do Pra,g1 na! Gry sportowe. Boisko Tur, godz. 17 
odrazu brawami. (Ma'k. Lóclż) He,rntan, Reideir (Mak. Kra- stąp1 w p'Omedz.iałek wieczorem. mecz w szczypiorniaka: IKP. _ Tur. 

Kontratak Cracovii, piękne zik·zak k?w), Szi:ira, .rutak: Kruruho,l~ (Mak Kra - lgr.z)'lska w gra~ spo.r:·owy~h. zo• NIEDZIELA. 
f prz.eból Kisielińskiego, kończy silny kow), Oste~ (Mak. Kr.), Z~l1111ger (Mak. ~t~ły odwołan.e, tak, ze ·óhoz ehrmn.a- Pilka nożna. Boisko DOK. godz. 16 . .30 
strzal obrortiony -przepiękną roblnz.ona- W-wa), .Fa1cher (~a.s,m. Rowne), ~ozen cy.Jny w L'DdZ'l .z.ostał .przerw,any. tnecz o wejście do Ligi: Union - Tou-
da bramkarza. ttucine oklaski towarzy- (Ha:k. Bielsko), 'WL11re>kur (Has1m,. Rown.e) - Na sędziego ;p1ł,~.11Jrsk1e~o .z?lst~ł J'ing ....... Polornja (Bydgoszcz). Poza tern 
sza l?,'rze• tempo tiarzucorte przez Btati„ P_!neis (Ha:$1m. Łuck), Hau1>tma,n;, (Mak. .ziaprrors:z·ony :ptz.ez ko,miiteit or:graniiacyi• w Łodzi dalsze · mecze o mistrzostwo 
~lavę, podjęła chętnie Cracovia; odwza- K,ira.k6~). . Or.a.cze repirezetttaqp. będą ny Igrzysk Ma:kkahi również p. Sza.aj· klasy c. 
J,emnia,jąc się $!:floźnemi ataikami to lewą stę zm1en:1a.ć. de,r z Kra!kowa. Kolarstwo. W Pabjanicach o godz. 
to prawą sttoną. z 4 4 • j h •11 8·ej start do wyścigu na 50 kim. dla tu-

Skrzydfa Cracovii, zwłaszcza Kubiń• os.a.nie c: Wł rystów organizowany przez ł'..TK. 
ski, otuymujący doskonałe piłki od po-
mocy rwą naprzód a trójka środkowa (RM) Na.skutek uj-ś6 na mec~ach sprawie meczu Wisła - Podgórz.e, Wy• 
ataku jest stale grofoą dla doskonałego Cracovia - Hakoah i Pogoń - Hako.ah. dzi·ał Gier i DyscypLiny Ligi wydtile-go- Przed meczem 
bramkarza Hubka. Niestety przez cafy zarząd PZPN wystosował cl.o Austtjac• w.ał kpt. Bublina i drr. Garbire.nia, kt6r.ty 
czas przed przerwą, strzelała ona nie- kteg0 Związku za·żalertie na ~raczy Ha- pr.zep.towa.dzą dochodzenfo. Turyśd-Polonja. 
dość celnie wz~lęd11ie nieszczęśliwie lub lkoahu, :poparte odipowiednim maiterija· ** W związku z jutrzejszym meczem l 

t~t strzały lei stawały się tup.em bram- łean. Mecz Naprzód __: Olsza o w,eiście d10 wejście do Ligi Turyści - Polonia (Byd 
k:trza.. *** Ugi, który nie 01dbył s·ię 1S b. m . .il\Orślał goszcz), dowiadujemy się, że drużyny 

Talk pomoc Cracovii jak i obrona jej Za ostrą grę na mec2,u t·owa.uysldtrt przefożony na 3 w.rześniia. wystąpią w następujących składach: 
wychodziłv z pojedynków zawsze szczę Ga:rbarnia - Craioovia Pazurek żostał *•* Turyści: Michalski, Frankus, Kowalski, 
śliwie a Otfinowski kilkakrotnie dosko- ukarany n,aganą, z.aś Wi1czikiewkz iio- Ło1ewsJ.<1i Zw. Lekikoatletyiczny zwrócił Chojnacki, Szulc, Omencetter, Królasik, 
nale interwe11jowat Cracovia· wytrzy- ·sfał zdyskwalifikowany na 2 tygodnie. s1ę dio PZLA o rozegranie trójmeczu Zajdel i Liske; Polonia: Buczkowski, Tu 
r'ała doskonale tempo oszczędzając się •*• państw bałtyckich w Rydze w dnia.eh 26 siak, Szulc, Chybiak, Szczok, Czubarny, 
na drugą po?owe· Badura (Ruch} wstał automatycznie ! 27 b. m. Ze względu jedrnak na mecz Schneider, Kimmel, Obrębski, Przybysz. 
· Po przerwie odrazu w pierwszej mi- zawi~szony - z powodu wyklucz.enia go i międzypaństwowy z Czechosłow:acją, P. Michalski. Sędziować będzie .Rumpler z 

nucie przeprowadza Cracovia piękny z b01ska na meczu Ruch - Pogoń. I Z. L. A: zap~.opro.nował ze. swe, st~ony Krakowa. Zawody powyższe zostaną po 
atak pr3:wą stron~ a pił~ę ~odaną przez I . ~--· . , rozeg_r~me tr01mecZ1U w dniiach 23 i 24 p~zedzone pr~e9meczem Makkabi (kom-
Kubińsk1ego loku1e Z1ehńsk1 w lewym · W związku z lisitem Oar.barm w w.rze,snia. bm.) - Turysc1 (rezerwa). 
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Wesoły rysunkowy film ,,Expressu" 

Serja XXXII 
„. w której Azor wyjeżdża ze swą panią nad morze 

i . . H.dt1 .rn wyo1era się w podróż 1 ł"a111 wyim:..ijc z walizki słoiczek z Ledwo jednak otworzyła słoik, a tu 1 Idą na dworzec ..• Azor ma n'.e_S'ć w_a• 
nad morze ... Azor dobrał sie do walizki 

1 
kcnfiturami, przygotowany na drogę„. nagle„. trrrrrrrrrr! ... Buch!. .. Coś trza. I łizkę, bo pani ciągnie ·-a smyczy małe20 

i coś tam manipuluJe... Chce wypróbować jaki smak mają kon- snęło, coś huknęło... Wybuch !„. Pani · Rohika .•. 
fitury.„ zerwała się na równe nogi i wszczęła a-1· 

l I larm, nie wiedząc o tern, że to była A· 
I zerka robota„. . 

. ~'~:'.:l'-----3~.::::_~~..,,........_~~"'--~~ 

· · ! ~ uuuiK UJi.żar swego przyjac;e.,- tlootk wynvał słę z .rąk pani, a jego I Azor pokazuje sztuki„. Oto wbija dol - Uwaga! - woła Azor. - Oto ka-
l~ .. „: >:::d się z nim przywitać, lecz pa- ~rz_y~aclel sko~zył. ~alti n~ szyję i począł drzwi. autobusow~ch wle.szaki„.. .Prze. pelusze panów .wiszą na drzwiach auto-
0; 1. · • ~- , ::--~cza go ze smyczy.„ 1ą sc1skać z w1elkteJ radosd„. chodme przypatruJą mu się uwazme.. busu„. Za chwdę stanie się cud.„ 

Cod.z'enna nowelka ,Expressu" 

Zlof g medoljonik 
Tadeusz Barter, przyjęty niedawno ' niewiele jest na świecie kobiet tak pięk­

do robót miejskich, zamiatał szeroką a- '1· nych. 
leję. Co chwila podnosił wzrok, by spoj Począł się przyglądać nadchodzą­
rzeć na cudowny błękit nieba, cichą toń 

1 

cym kobietom uważniej, niż dotychczas. 
morską i piękne kobiety, śpieszące do Wzrok jego zatrzymywał się tylko na 
kąpieli. młodych niewiastach, wyglądających 

- Tadeuszu, nie dla psa kielbasa.„

1 

i. najwyżej na dwudziestoletnie panienki. 
krzyknął mu jeden z kolegów, polewa- Zdawało mu się przez chwilę, że prze 
jący ulicę. · chodząca obok niego młoda niewiasta 

- Patrzenie przecież nie kosztuje od- jest ta, którą on szukał. 
part Barter. Zbliżył się więc do niej i uchylając 

Wziął znów miotlę do ręki, gdy na- kapelusza zapytał: 
gie coś mu bty,;;nęło pod nogami. Na- - Czy łaskawa pani czegoś nie zgu-
chylil się i podniósł jakiś ...orzedmiot. bila? 

- Andrzeju, naszyjnik! - Nie, jak pan śmie! - odparła qbu-
Był to zloty naszyjnik z medaljoni- rzona. 

kiem. wysadzony prawdziwemi brylan- Zamiatacz oddalił się nieco skonfun­
tami. Tadeusz otworzył medaljonik i uj- dawany. Czyżby przypuszczała, że on, 
rzał minjaturową fotgrafję: twarzyczkę tak nędznie ubrany mężczyzna chce ją 
m!odej prześlicznej kobiety, uśmiechają· tylko zaczepić? 
cej sie melancholijnie. Najwyżej mogła Tadeusz przebiegł aleje we wszyst­
mieć dwadzieścia lat. Tadeusz uśmiech- ich kierunkach, zadając różnym przecho 
nął się do siebie. Widać, ie bvl za- dzącym paniom to samo pytanie, lecz nie 
chwycony. doszedł do żadnego pozytywngo rezulta 

Schował naszyjnik do kieszeni i za- tu. 
brał się do dalszej pracy. Cóż miał po- Mimo to nie tracił nadziei. Miał czas. 
cżąć z tym fantem? Zanieść do komi- Dwadzieścia razy dziennie w ukryciu 
sarjatu policji? Nie mógł się na to zde- przyglądał się cudownej twarzyczce w 
cydować. Wiedział, że w komisarjacie rmedaljoniku i wreszcie doszedł do wnios 
zaczną mu zadawać różne pytania, któ- ku, że będzie mu bardzo trudno rozstać 
re wprawią go w zamieszanie. Wolał od się z · tym medaljonikiem. · 
dać zgubę odrazu pięknej właścicielce. l Po pewnym czasie w jednym z miej­
Sądzil, że z łatwością ją odszuka, gdyż ' scowych pism przeczytał następujące o-

Prenumerata: z kosztami orzesvlki oocztowei z1. 3 gr. so miesiecznie . 

głoszenie: - No, powiedz pan, co mogłoby pa-
„Zgubiono nad brzegiem morza _w nu sprawić przyjemność? . 

głównej alei złoty 1!!,szyjnik z meda!Jo- . Oczy zabły~ly mu ra~ośme. Dama 
nem. Znalazca zechce zwrócić zgubę za mezdecydowame przerzuciła banknoty 
wysokim wynagrodzeniem". w swej to~ebce. . . 

Dalej następowało nazwisko dainy, - Chciałbym, chciałbym, medaho-
prawdopodobnie rosjanki i adres willi. nik z fotografją pan! córki„. . 

Po południu zamiatacz zgłosił się pod A gdy dama spoJrzata na niego zdz1-
wskazanym adresem. wiona, skłamał, rumieniąc się lekko: 

- Przynoszę wiadomość o zgubio- - Mialem siostrzyczkę, która zmarła 
nym-naszyjniku - rzekł do lokaja. w tym wieku i bardzo była podobna do 

Kazano mu zaczekać w wielkim ele- pani córki, a ponieważ nie mam po niej 
ganckim salonie. Na ścianie wisiał por- żadnego zdjęcii.ł„. 
tret nieznajomej, której podobizna u- - Ależ w takim razie dam panu jej 
mieszczona była w medaljoniku. Podo- zdjęcie. 
bieństwo było tak wielkie, że zamiatacz Zamiatacz podziękował gorąco, a da-
o malo nie krzyknął z podziwu. Serce ma ciągnęła dalej: 
mu zadrżało, że we drzwiach zaraz uka- - Ale to nie wystarcza, tu ma pan je-
że się wymarzona postać. den banknot, przynajmniej jeden. 

Drzwi się otworzyły. Na progu za- Tadeusz znalazł się znowu na ulicy. 
miast wiośnianej panienki stanęła jakaś Był smutny ale dumny z siebie. Gdy 
starsza dama i zapytała: wsunął rękę do kieszeni po fotografję 

- Czego pan sobie życzy? między palcami zaszeleścił banknot. _: 
- Czy córki szanownej pani niema? Ogarnął go smutek. Ta kobieta napew-

- zapytał zamiatacz, wskazując na por- no nie zrozumiała go. Większość boga-
tret. czów nie rozumie biednych. 

- _Córka moja w zeszłym roku u- Zatrzymał się przed wystawą najpię-
marla 1 pochowana została na tutejszym 

1 

kniejszej kwiaciarni. Wszedł do wnę­
cmentarzu. trza, położył banknot tysiącfrankowy i 

Tadeusz zbladł. Następnie bez sto- rżekl: 
wa wręczył damie medaljonik. Rosjan- - Proszę mi dać· za tysiąc franków 
ka krzyknęła radośnie. najpiękniejszych róż.„ 

Nie rozstawała się nigdy z naszyjni- Wieczorem zamiatacz Tadeusz Bar-
kiem, który nosiła ongiś jej córka. ter obładowany różami, 'dtugo siedział 

- Ile pan chce? Proszę wymienić nad grobem pięknej rosyjskiej księżnicz-
sumę„. ki... 

Zamiatacz uśmiechnął się smutnie T• n 
d d 

1Um. • 
nic nie o powie ział. 

Ogłoszenia: W tekś~ic so gr za .wiersz miiirnetrowv <na <tronie 4 szoalty)i 
. . . . nck.rnlo!?1 40 ~r . za wi ersz milim Drobne: za <Iowo 15 i:roszy, 
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